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W godzinie^myclęsfw.
Bohaterstwem żołnierza perskiego, natężeniem 

torodowej w~>li, talentem gen. V/eyg.mda wielka bitwa 
P^d Warszawą — wygrana. Lwów bez większego v/y- 
siłku — obroniony. Hordy napastnicza na ogół rozbe- 
D̂, a nawet częśdowo zniesione.

Zwycięstwo jednak świetnie poczęte —  nie jest 
Ukończone.

Kraj zaledwie po Bu& i po Narew z najezdndezs- 
g° barbarzyńcy —  oczyszczon, Olbrzymi szmat ziemi 
Uasz<j, kilka miljonów ludności pozostaje jeszcze \y 
nwcy dzikiego wroga. W  udręce zbójeckiego Jarzma. 
Sdy zawiodła "-apewniana obrona, czeka mężnie i ui- 
bhs, j ofiarnie tem szybszego wyzwolenia.

Niema zwycięstwa i niema pełnej radości. jak 
długo polska część Litwy. zach. PodjRe i zach Wołyń 
test pastwą bolszewickiej dziczy, jak długo w Wilnie 
i w Kamieńcu Podolskim panoszą się sowieccy komi­
sarze, panoszą i grabią łyskając skrwawionym nożen,. 
I nie da się kiru zedrzeć z naszych sztandarów, żałoby 
wyv.:lec z duszy narodu, odblasku palącego Polskę 
Wstydu zetrzeć z miedzianego, lekkomyślnego czoła 
Winowajców, póki jedna piędź ziemi naszej będzie ję­
czała p«d ba.idycłd.n obuchem czerwonego caratu.

Po obronie Warszawy Lwowa, musi odbić się 
z niewoli to, czego ooronić nie umiano —  Wilno i Krze­
mieniec. Wówczas dopiero okrzyk: „po obronie — 
P°kói“ nie będzie zamachem zbrodniczym na całość 
naszej Ojczyzny.

Kto, jak miejscowy organ socjalistyczny — po 
odrzuceniu, i to niezupelnem. armii sowieckich leowie 
za Bug i za Narew ma odwagę głosić, że „najazd ro­
syjski został na ^gól oopartv“ , że cel. tow. Daszyń­
skiego „obroni zagrożonego państwa" „został iuż nte- 
Piaf w  pćłni os ągnięty4, ten okazuje, że Wilno i Ka­
mieniec Podolski uważa za obce miasia, ten budzi po­
dejrzenie, że ‘■ara tych grodów: kresowych nie bardz- 
i chciano brorać.

Droga do „jak najszybszego i sprawiedliwego no- 
koju" któryby nie był „zbrodnia na własnym narodzie 
Dopełnioną w  godzinie zwycięstw jest tylko iedną* jak 
Najszybsze i sprawiedliwe wyparcie barbarzyńskich 
hord pozę granice ziemi naszej, poza linię zajmowani. 
Przez wojska nasze w kwietnm br. Łoza tinję Dmow­
skiego. Na podstawie tych to pr iccłe granic Rosja 
Sowiecka zgłaszała jeszcze w styczniu br. gotowośę

układania się o pokó] — a p. Daszyński na iomisjl 
spraw zagr., ą różne „główki" r.a łamach prasy libe­
ralnej, różne głowacze i łącznikowe, pretorjańsk'# 
bołówkt na lamach organów socjalistycznych gardło­
wały z patosem o granicach z r. 1772 i popierały w  
komisji sejmowej swbie „samodzielne" stanowisko, 
pnowoktriac dalszą wojnę, sabotując pokój, kłócąc 
nas z carym zachodem.

Pod hasłem odrzucenia Rosji przynajmniej za 
Dniepr, jeśli iuż nie dalej, pod hasł-m wyprawy kijow­
skiej wziąt wówczas p . Daszyński radośnie przewo­
dnictw-o komisii spraw zagranicznych, i odpowiedzial­
ność wobec nurddu za politykę zewnętrzną rządu.

Obecnie zaledwie odrzuciliśmy najeżdnika za Bug 
prasa p. Daszyńskiego ogłasza, że ce] walki: obrona 
zagrożonego państwa jest w pełni osiągnięty", że te­
raz „nadeszła pora, aby z tą samą energją i stanowczo^ 
ścią „dążyć rh\ zawarcia pokoju".

I trudno oprzeć się wrażemu, że socjaliści z tą 
samą energią j stanowczością, z jaką parli gdy szłe 
o Kijów do woiny — prą dziś — gdy idzie o Wilno — 
do pokoju.

Zawarcie natychmiastowe pokoi u doradza nam 
też „życzliwie * i zgodnie prasa niemiecka zwycię­
stwami naszego żołnierza nieprzyjemnie zawiedziona i 
spłoszona. Niemcy tak były pewne wzięcia przez bol­
szewików Warszawy i Lwowa, że marzyła im się na 
iawie zbrojna interwencja pokojowa nad Wisłą w »»- 
bronie aktu 5. hstopada, interwencja za zaproszeniem 
ententy i rządu polskiego, opłacona nasztm zrzecze- 
niaini się „korytarza gdansłdego i plebiscytu śląskiego-, 
marzyło im się urządzenie wschodu Europy wedle 
pomysłów Churchilla-ćń poiręki Anglii i z poręki Rosii 
iutrzeiszej.

Burcew, który w  powrocie1 z Warszawy zatrzy­
mał się w 3erknie, przyjechał stamtąd do Paryża z 
programem porozumienia niemiecko - polsko-rosyjskie­
go. Idea niepodległości enkaenu wydała się Niemcom 
bliską realizacji. Byle Trocki wziął Warszawę, a Bu- 
dienny Lwów.

Gdańsk —  czasu nie mitrężąc uchwalił sobie, że 
jest neutralny, wstrzymał transporty broni i amunich. 
Niemcy śląscy podnieśli bunt

Widmo „niepodległej" Polski nadwiślańskiej 
częiej przez czyn enkaenu w  dniu 6. Sierpnia powsta­
wało z grobu traktatu wersalskiego; wchodziła ju­
trzenka „samodzielności" politycznej na horyzoncie od­
rębnego pokoSu z rządem sowietów,

Cud Wisły i nota Stanów Zjednoczonych zn;we-

czyh  wszystkie te nadzieje; zniweczyła tak. jak nie-’ 
gdyś pogrzi-bali je cud Marny i orędzie Wilsona.

I dziś, Jeślibyśmy w godzinę zwycięstw, mając dekla­
rację Stanów Zjednoczonych i Francji, że rządu bol­
szewickiego nigdy nie uznają, zamiast dokończyć 
zwycięstwa, zamiast wyzwolić nasze kresy — za* 
warli za radą Niemiec j naszei partii socjalistycznej 
pokój z Bóbżewją, to popełnilibyśmy ten sam błąd, 
jaki popełnił Moraczrwski, kiedy zapraszał do Warsza­
w y hr. KessSera i zapewniał go o pokojowych i przy­
jacielskich uczuciach Rzoltej dią Nierrfec.

Pokój z Rosją sowiecką moglibyśmy zawrzeć 
tylko łącznie z naszymi sprzymien eńcami. Bez mek' 
możemy zawrzeć rozejm. I wszelki układ nasz z so­
wietami zawieszający dzj-Jania wojenne, będzie za­
wsze rrtial wartość jedynie stałego rózejrra, choćby, 
się go najjzumniej pokosem nazwało.

Rozejm jest nam potrzebny i przeciąganie wojny 
nie leży w  naszym interesie. Ale i rpzefrn jest metżli- 
wy tylko wtedy, gdy wróg znajdzie się poza granica­
mi ziemi laszei.

W  godzinie zwycięstw możliwe jest zayareta 
tylko takiego rozeimu, któryby przywracał zagrabiono 
przez pobitego wroga obszary.

Podstawowym naszym warunkiem wszelkich h- 
kiadów musi być natychmiastowe ustąpienie bolsze­
wickich armji na Kttję zajmowaną przez nie w kwietna 
b. r.. na t. zw. linię Dmowskiego. dr. W. M.

Przegląd p o lity c zn y.
Urząd propagandy wewnętrzne!

Prezydjum rady ministrów powołało dp życła 
urząd propagaituy wewnętrznej, niezależnie od Istnie­
jącego już urzędu propagandy zewnętrznej. Naczelne 
kierownictwo urzeou objął poseł Anusz. Biuro urzę­
du rmeści się w pałacu Namiestnikowskim. Odbyło się1 
pierwsze zebranie urzędu z udziałem przedSiawicieJi 
pra.„y, na którem poseł Anusz wyjaśnił cele urzędu, a 
mianowicie organizację propagandy w wojsku i wśród 
ludu, oraz jego stosunek do istniejących organizacji 
tegoż rodzaju.

Socjaliści połscv i czescy.
Do „Teng>s‘a“ donoszą z Pragi: Górnicy polscy 

i czescy zagłębia ostra\ysko-karvińs!dego: którzy
przed rozstrzygnięciem sprawy cieszyńskiej prowa-

Listy polityczne.
(Korespondencja wł. Słowa Polskiego).

W a r s z a w a , 19 sierpnia 19Z0 r.
Stara zasada, iż doświadczenie uczy rozumu, 

hie straciła po dziś dzień swego głębokiego znacze- 
Nił. Mamy tego śwież;, a niestety i bardzo boie-ny 
dOwod na wydarzeniach ostatnich miesięcy, które 
*ak fatalnie wstrząsnęły organizmem młodej, jeszcze 
Nie zjednoczonej i jescze nie utrwalonej w swym 
bycie niepodległym Polski, które jednak równocze­
śnie dokonały gruntownego i, trzeba mieć nadzieję, 
^wałego przełomu w psychice społeczeństwa oraz 
sposobie jego patrzenia i pojmowania dążeń j wy­
woływanych przez nie zjawisk politycznych. Gdyby 
nie olbrzymie kosz a, jakie wypadło zapłacić za 
Odebraną nauczkę, należałoby właściwie za nią dzię­
kować, Opatrzności, gdyż uchroni nas zapewne 
^ przyszłości od powtórzenia niedawnych błędów.

Zmiana, jaka się odbyła, polega ściśle biorąc 
Wko na tem, że tak zwana opinja publiczna po- 
^ ł a  mniej beztroskliwie, a bardzie* krytycznie oce- 
niać ludzi, którzy u<e!i w swe ręce kierown etwo 
JPraw państwa i narodu, oraz sprawy, które doiy- 
c*ą najelementarniejszych podstaw bytu tego pan- 
stwą i narodu.

Conajmniej od roku społeczeństwo zaprze- 
5tdło faktycznie interesować się tem wszystkiem.

Mówiono sobie:
Po co  mamy się troszczyć o  <zeczy, które 

^wała Bogu —  idą jaknajpiękniej. Zwyciężamy Ro- 
utrwalamy swe granice na wschodzie, wyzwala­

my uciśnione ludy i L d, -  zresztą są ludzie po-

| wełani, wodzowie politycy, którzy za nas myślą 
' i i —  wszystko słowem idzie jaknajlepiej... 
l1 '* Martwotę myśl: i opinji zdolne były poruszyć 

tylko niektóre ze spraw wewnętrznych, dotyczących 
interesów najbliższych, najbardziej bezpośrednich 
poszczególnych warstw. Sprawa rolna, aprowizacja, 
spadek waluty i t. d.

Sprawy wewnętrzne, sprawy woiny i pokoju, 
stosunku naszego do państw zachodnich, słowem 
te wszystkie, które w okresie tworzenia się państwa 
polskiego powinny były stać się największą troską 
każdego uświadomionego obywatela Ojczyzny, te 
z całą lekkomyślnością, puściliśmy na nieoewne 
losy szczęśliwego trafu, a raczej pozwolili­
śmy nimi kierować grupie ludzi nieodpowie­
dzialnych i, co gorsza, itie poczuwających się do 
odpowiedzialności przed społeczeństwem.

Zasypialiśmy w takt tryumfalnych marszów, gra­
nych na ulicach Warszawy, a do snu kołysały nas, 
niesłychane w swej przesadzie, niezrównane w swej 
pochlebności, służalstwie i bezdennej głupocie hjmtny 
radosne, i hymny wspaniałe części prasy, oddanej 
na i sługi M opatrznościowym“ mężom gwoli popy­
chania opinji w kierunku takiej polityki, która — 
jaK się dziś okazuje — była tylko polityką kliki, a 
nie polityką narodu.

To też w takiej atmosierze społeczeństwo od­
dal >o się od swych najistotniejszych spraw i to za­
niedbanie stworzyło puzory faialne: wydawało się, 
iż c .ły  naród, a przynajmniej jego większość decy­
dująca zupełnie świadomie zrywa z narodami enten­
ty, że wkracza na drogę tej „samodzielnej“ poli­
tyki, kióra awanturniczymi pomysłamiji programami 
regulowania spiaw wsciodu i wykreślania naszej 
granicy wschodniej faktycznie wpędzała nas w or­

bitę polityki niemieckiej, a tem samem w klęskę 
niebytu państwowego.

Przyszedł cios, który —  niestety — przyjść 
musiał i otrzeźwił, na szczęście opinię publiczną.

Warszawa jest tego znakomitym dowodem — 
Warszawa, jako stolica Rzeczypospolitej Polskiej, 
zdobyła się odrazu na radykalną zmianę nastroju,- 
z lekkomyślnego na poważny, zdobyła się jednym 
niedbałym ruchem na zburzenie tego groteskowego 
gmachu pochlebstw i pozorów, który nadawał fał­
szywy wygląd naszym aspiracjom i drogom poli­
tycznym.

1 od tej chwili, gdy widmo bezpośredniego 
niebezpieczeństwauk okazało się na wystraszonych uliT 
cach warszawskich, gdy w ślad za niem ruszyła 
się stolica ćo^ obrony siebie oraz całości i n epod- 
ległości Polski —  6d tej chwili wejrzała również 
w istotę polskiej polityki narodowej.

Nastąpiła radykalna zmiana:
Przestaliśmy wojować z jakąś nieuchwytną 

Rosją —  wojniemy natomiast z bolszewizmem i bę­
dziemy walczyli z nim orężnie i duchowo dotąd, 
dopóki go nie powalimy.

Zaniechaliśmy fantastycrnych programów u* 
szczęśliwienia wschodnich ludów i ludków, dążymy 
natomiast do skupienia niepodzielnie w granicach 
Polski od wschodu wszystkiego tego, do czsgo 
Polska ma prawo i co  jest jej do żyda niezbędne.

Przestaliśmy politykować „samodzielnie* z ko­
rzyścią Niemiec. Idziemy natomiast ręka w ręjtą 
z wypróbowanymi przyjaciółmi na zachodzie i ko­
rzystamy z ich niezastąpionej pom ocy.

Reorganizujemy armję, skupiamy siły społo-
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dtfii zaciętą walkę o  plebiscyt, postanowili na konfe­
rencji pracować nadal solidarnie. Mają oni utworzyć 
Sedn? organizację zawodową z sekcjami dla każdej 
narodowości. Odrębne organizacje bęuą rozwiązani*
1. października.

Dokumenty w sprawie wojny i pokoju.

Rząd bolszewicki o w s ii  „Czerwoną Księgę" —* 
(zb«ór dokumentów, będących w związku z wojną mię* 
idzy Po’ską a Rosją. Zbiór ten zaopatrzył we własny 
komentarz Cziczerin.

Podobno i rząd polski zamierza w  najbliższym 
czasie opublikować dokumenty, dotyczące rokowań 
* rządem sowieckim od chwili konferencji w  Spa.

O podział Polski.

Z powodu oświadczenia p. I.loyd George‘a, ze 
nowy rozbiór Polski byłby nie tylko zbrodnia, lecz 

j i niebezpieczeństwem, berliński „Lokal Anzeiger" wy­
stąpił z gwałtowną polemika. „Pozostawienie Polsce 
terytotfjów niemieckich, wydanych jej przez enlCntę, 
dto pi*awdziwe nieDtzpieczeń stwo, a byłoby to także 
ea-ówno z powodu notorycznej niezdolności Polski 
do rządzenia państwem, jak i z powodu braku skrupu­
łów. z jakim zrzuciła z siebie podpisanie zobowiąza­
nia, — zbrodnią prawdziwa. A bezwątpienia byłoby 
to także mebezpieczeństwem dla pokoju światowego. 
P. Lloyd Georgc nie myśli o zachowaniu traktatu 
wersalskiego kiedy chodzi o płaszczenie się prze.* 
Rosja. Nie zdaje się spostrzegać, że w  ten sposób 
naraża na niebezpieczeństwo dzieło spiskowców wer­
salskich".

■ Wojna z tr»ktatem wersafsłdm

„L ‘Intransigeant“  podaje, że Niemcy obecnie pro­
wadzą otwartą wojnę z traktatem wersalskim i „po. 

I sługują się Leninem" by złamać opór ententy.
** , . .

Sprawa uznania rządu Wrangl«,
i

Pra^a francuska przepełniona jest obecnie wiado­
mościami i artykułami, dotyezaceirii mcydentu, jaki 

, wynikł pomiędzy rzadami francuskim a angieisk ;ru, 
z powodu uznania przez Paryż południowo-rosyjskie­
go rządu generała Wrangla. „L-ę .ł'ournal“  w  dłuższym 
artykule wyciąga taki wniosek; W Londynie zrozu­
miano, że kwesta ta jest poważną i że rozchwianie 

!*' się errienty więcej zagrażałoby pokojowi niż konflikt
!jj z sowietami. W tym samym duchu pisze również I
I „Figaro"; Nie może być nawet mowy obecnie o Ja­

kiejś poważniejsze! różnicy zdań pomiędzy Francją a 
Anglją. Obr te narody łączy przymierze, nawiązano 
W czasie, gdy kwcstja ich egzystenci1 wchodziła -y 
grę. Przymierze to utrwaliło się na wspólnj^ch polach 
walko Podobne więzy nie mogą oyć zachwiane przez 
zwykły incydent. '  *"

;[
i Bitwa nad Marna a bitwa nad Wisłą i Bugiem.u
3 Korespondent paryski „Gazety Warsz." pisze:

Miałem dz;ś rano z pewnym wybitnym poiśty- 
I kiem francuskim rozmowę na temat sytuacji polity.

cznuj Polski, rozmowę, która wywarła na mnie wiel­
kie wrażenie. Oto co usłyszałem z ust jego:

— Polska jest dla Francji nietylko przedmiotem 
goracei sympatii, tradycyjnej przyjaźni i świetnych 
wspomnień. Polska jest dla nas cenna sojuszniczką, * 
patrjotyzm 30 miljonów - jej synów — zasadniczym 
czynnikiem równowagi i bezpieczeństwa w Europie. 
Jestem przekonany, że obecna słabość Polski jest tyt­
ko epizodem, że piękny wasz kraj zawsze słabym nie

s

czne ku obronie Ojczyzny, myśumy realnie o  tern 
tylko, co nas uratować i co  nam trwałe fundąmen- 
ty przyszłości zbudować może i t. d,

Przez pryzmat takich właśnie dążeń i poglą- 
i dó* ’ trzeba patrzeć na obecne wypadki i zjawiska
: w polityce polskiej. Bezgraniczny żal i ból ogarnia

tylko na myśl, że ten zwrot do prawdziwej polityki 
narodowej — noiahene dokonywuiacy się dopiero, 
ale jeszcze niedokonany całkowicie — oabywa s<ę 
kosztem tak strasznych ofiar i tak ciężkiej próby.

1 dlatego jest rzeczą niezbędna, pod groźbą 
wprost utraty bytu niepodległości, by rozpoczęte 

; przemiany wżarły s ę głęboko w umysły społeczen-
i stwa, by zerwano raz na zaw ze z błędami prze­

szłości i ludźmi, którzy te błędy porobili, a chcie­
liby je powtarzać. Opór jaki w pewnych kołach 
okazywano tym przemianom, próby odtwarzania, 
„kawałków" już tyle razy niefortunne przerabia­
nych — świadczą, iż nte wszędzie dotarło prze- 
świadczenie o  karygodnych omyłkach i wykrocze­
niach wczorajszych. Dowodem choc>ażoy sposób, 
w jaki pan wicepremier Daszyński chciałby 
stworzyć swoje biura propagndy za granicą 
z ludzi takich, jak op, Diamand, Aszkertazy i inm. 
Dowodem  wściekła akcja pewnych żywiołów prze­
c iw  organizowaniu zachodniej armji rezerwowej
i t. p.

Tembardziejj przeto konieczną jest czujność, 
zwłaszcza w dobie tak krytycznej, jak dzisiejsza.

A . Z.
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będzie. 1V> też więcej niż kiedykolwiek w rachubach 
naszych liczymy na Polskę, która stojąc po drugiej 
stronic Prus, zapewni wraz z nami pokój Europie.

A po chwili pobtyk ów dodał ważąc i poaiocśla 
jąc swe słowa;

— Oczy świata zwrócone są dziś na Warszaw>. 
Nad Wisła. Bugiem i Narwią toczy się dziś bitwa, od 
której zależeć będzie przysz‘y układ stosunków w 
Europie. Wierzę głęboko, że wy, Polacy, bitwę 'C 
wygracie i tak jak my przez nasze dwa zwycięstw 
nad Manta tak i w y waszem zwycięstwem nad WK:ą 
i Bugiem uratujecie od upadku cywilizację europejską. 
Zwycięstwa waszego pragniemy równie zora co. jak 
i wy saim. a skutki jego b ę d ą  dla w a ; ogromne..1.

Niemcy 
’ zrzucili maskę.

Korespondent „Journal des Debats* z Ber­
lina, pomieszcza w swem piśmie nader intere­
sujące uwagi na temat nastrojów politycznych 
Niemiec, wobec niedawnych sukcesów armji czer­
wonej.

Okazuje się, źe cała opinja publiczna Nie­
miec, bez lóżnicy partji. zwrócona jest przeciw 
Polce i opowiaoa się po stronie Rosii.

Niedarmo też pi-ało iedno z pism niemiec­
kich, że „zwycięstwa Trockiego winny spowodować 
spalenie tryumfalnych Ogni na wszysdcich wzgó­
rzach Śląska i na równinach Prus Wschodnch, od 
Gdańska po Ełk*.

Przechodząc poszczególne partje niemieckie, 
korespondent francuski podkreśla, że komuniści 
memiec-y z wojowniczym entuzjazmem podnoszą 
pod niebiosa s kcesy bolszewickie w swym organie 
„Die roto Fatuie*.

Socjaliści niezawiśli idą po tej samej linji i 
ci wczorajsi pacyfiści wypełniają swą prasę czy­
nami bohaterstwa aimji czerwonej me kryjąc się 
z gorą.emi sympatjami ula swych pow ni>wa<ych 
politycznych z Moskwy.

Ale co  najważ iejsze, to gorące sympatje dla 
bolszewików prawicy mernieckiej. Ta, do niedewna 
nie przestawała bois-ewików obrzucać najskrajniej­
szymi wyzwiskami. Przeciw bolszewikom przecież 
organizowano słynne b o  ady bałtyckie, pełne a- 
wanturmków, od których trzeba było oopieto o - 
czyszczać Łotwę w jesieni 1919 r.

Wybitni jenerałouie niemieccy z Ludendorffem 
na czele prosili się wprosi u koalicji, jy  im po- 
zw ol»no na wyprawę krzyżową przeciw sowietom, 
a Odgrażali s^ , że przy pom ocy 2 korpusów swej 
armji są gotowi dojść do Mosicwy.

Rzecz ciekawa, że od czasu, gdy boiszewizm 
stał się faktycznie czynnikiem, z którym liczyć się 
trzeba poważnie,* Niemcy najbardziej konserwatywni, 
wstrzymują S'ę od ofiarowania swych usług.

Hrabia Reventlow, który od niedawna grzmiał 
ze wszystkich dział przeciw bolszewizmowi, dziś 
taką u nim wypowiada opluję, popierany, jak 
twierdzi dziennik francuski, przez wszystkich poli­
tyków niemieckich, partji zarówno rządzącej, jakoteż 
opozycyjnej.

„W ojna pólska, powiada Reyer tlow, uczyniła 
z rządu bolszewickiego, rząd narodowy, podtrzy­
mywany patriotyzmem wielkiego narodu. Z  wyjąt­
kiem kilku emigrantów tez znaczenia, cały naród 
ugrupował się do walki pod sztandarami czerwo- 
nemi a Brusiłow, słynny jenerał, podał rękę ży­
dowskiemu agentowi Trockiemu.

A zatem precz z przeszłością. Niemcy i Rosja 
mają dziś identyczne interesy, są wspólnie ofiarami 
woiny. Łączą S'ę we wspólnej nienawiści przeciw 
wyzwolonej Polsce. Uderzenia, zadane przez Rosjan 
aimji Piłsudskiego wspomagają spruwę niemiecką. 
Stwarzają z traktatu wersalskiego taką efemerydę, 
jaK traktat w Brześć'u Litewskim zawarty.

Wielka Polska, ta sama, którą dyplomaci sta­
rali się wytworzyć między Niemcami i Rosją, musi 
zniknąć. Oba wielkie państwa muszą mieć wspólną 
granicę. Można ostatecznie zostawić Polakom jakieś 
państwo, jakąś ojczyznę. Ale niechaj ta Polska ma 
cete umiarkowane, niechaj zrezygnuje z korytarza 
nad Wisłą, niech zrzeknie się znacznei części Po­
znańskiego, Gdańska, Górnego śląska*.

Co pisną o nas zagranicą.
Dzienniki zagraniczne dochodzą nas, w  ostaimch 

czasach, z bardzo znacznem opóźnieniem, wskutek 
czego czytamy w  nich artykuły zawierające wiado­
mości i opinje które dotyczą najkrytyczmejszych mo- 
mentów ofenzywy bolszewickiej. Mimo, tż sytuacja 
szczęśliwie zmieniła się, warto przytoczyć tc opinie 
dla wiadomości czytelników, jak zagranica zapatrje 
się na naszą politykę. Oto co pisze z Warszawy kore­
spondent „Echo de P;-ris“ ;

Warszawa zrozumiała nareszcie, że Polska prze. 
żywa chwile równie krytyczne, jak w latach 177a, 
1793 i 1796.

Odpowiedź sowietów odmawiająca, mimo zapew­
nień danych entencie i Polsce. zuwareU rozejmu i

żądająca rozpoczęcia rokowań pokojowych, otworzy 
la oczy tym wszystkim którzy czytają i myślą, z wy* 
jątkiem — kierujących czynu ków rządu polskiego- ,

Li wierzą jeszcze, że bolszewicy, stosownie de 
idej przypisywanych Lentnowi, zadowolą Mę okaz*!* 
men swej siły i zawrą z Polską pokój gwarantują^ 
jej niepodległość i granice ebiograficzne, według zasafl 
nostawiony.ch prze* Wilsona. Takiego zdania jest 
Piłsudski i właściwy kierownik rządu Daszyński.

W szyscy inni rozumieją mniej lub więcej wyraź- 
nie, źe bolszewicy nic wyrzekną się rezultatów s w -  
go zwycięstwa, ani korzyści jakie pizym isłoby bu 
/.bolszewPowame Polski, tak pod względem lnateiitf" 
liym. jak dla propagandy ’ ich idei. krętactwa r»ądu 
moskiewskiego usunęły wszelkie wątpliwości. Jasneni 
stało się, że chcieli dyktować pokój w  VHłątiaw«V 
Przyłożywszy Polakom nóż do gaciła

Ludzi ogarnął szalony niepokój. Dowiaduję się. 
że rząd zgodził się na wysłarJc delegatów do Mińska. 
Domyślają się, czytając oficjalne komuuikaty, że rząd 
znaczme więcej uwagi poświęca kombinacjom 'dyplo­
matycznym, niż pochodowi arm ji sowieckiej. Dziwni 
się, że z chwilą kiedy wo>ska nieprzyjacielskie zbliżają 
się do Warszawy, rząd ani na chwilę nie myśli o prze­
niesienie się w jakieś bezpieczniejsze miejsce. Nie 
rozumieją wreszcie, dlaczego kierownictwo wojsko­
we pozostaje nadal w  rękach, któ’-® tż nadto dowiod­
ły swej niezdolności a rad oficerów francuskich słu­
cha się uprzejmie, ale n ig d y  się do nich nie zastoso- 
wuje. Jesteśmy świadkami fenomenalnego zjawisk**, 
że, w miarę, jak chęć bronienia się słabnie, w kołach 
kierujących, naród postanawia stawić opór do ostat­
niej kropli krwi.

W  Sejmie narodowi demokraci pierwsi zrozumie­
li. jak wielkie grozi państwu niebezpieczeństwo- 
Walczą oni o to. aby kierownictwo operacjami wo- 
jennemi zostało oddana pod kontrolę oficerów fran­
cuskich. Oni sprzeciwili się natychmiastowemu od­
jazdowi delegacji do Mińska, póki radio nie przyniesf® 
odpowiedzi, jakie, w ogólnych zarysach będą warunki 
bolszewickie.

W  narodzie rozwinęło się w  wysokim stopniu 
poczuc.e poświęceniu dla Ojczyzny. Pooory następują 
jedne za drugim, a najpoważniejsi ludzie wstępują do 
wojska. W  Warszawie utworzono straż obywatelską- 
dla obrony miasta i utrzymania porządku. Kobiety * 
ludu pTacują nad sypaniem szańców i przecierają 
druty kolczaste pod okiem uzbrojonych żołnierzy. 
Inne obchodzą restauracje i kawiarnie i wyrzucają! 
młodych ludzi którym siły i zdrowie pozwalają na 
wstąpienie d0 wojska, nie szczędząc im przytem o- 
belg. Byłem dziś świadkiem zdemaskowania i ukarn* 
ma przez tłum osobnika, który przebrał się w  kobiece 
suknie, aby umknąć mobilizacji.

Obok tych objawów pocieszających co do ży­
wotności na 'odu Dolskiego, W iduż oficerów wyświe-' 
żonych młodych i zdrowych spaceruje po ulicach i 
zapełnia biura ministerialne. I wiele biernej rezygna­
cji u ludzi wobec możliwości zajęcia miasta przez bo;*; 
szewików. Mnóstwo osób opuściło miasto z obawy 
przed inwazją. Przez kilka dni dworzec był widownj? 
szalonego popłochu. Liczba tych. którzy wyjecha*i,‘ 
jest jednak niewidką w  stosunku do zaludnienia miasta-

Czy rząd doprowadza do ugody z bolszewikami?' 
Qzy oeną tego pokoju będzie wprowadzenie rządów 
sowieckich w  Polsce? Czy zwyciężą żywioły, która 
żądają walki aż do rozstrzygnięcia? Te pytania budzą 
wszędzie wielki niepokój. Nad brzegami Wisły roz­
grywa się nietylko sprawa egzystencji wolnej Polski, 
ale utrzymani i lub przekreślenia traktatu wersalskiego 
ze wszystkiemi następstwem? jakie takie przesileni* 
pociągnęłoby za sobą.

Tyle korespondent francuski. Wypadki dni osta­
tnich w  wielkiej części wyjaśniły wiele wątpliwości. 
i  okazały, te jednak, w  ostatniej chwili, pod nacisKieiń 
ludzi trzeźwo myślących starano się naprawić do­
tychczasowe błędy. Czy jednak wszystko co narć' 
przecierpiał i morze krwi przelanej, będzie wskaźni­
kiem mądrej polityki na przyszłość? T o pytan:e P»* 
zostaje jeszcze narazie bez odpowiedzi.

Szwajcar w jh ro n is  Falski.
Spółka niemiecko-bolszewicko-żydowska me za* 

przestaje ani na chwilę kampanji antypolskiej. Otoczy' 
ła rwą siecią ogniska opinji publicznej całego śwfet* 
z taką maestrją, że nieraz ręce wprost opadają wob*0 
istnego steku kłamstw i oszczerstw.

Ostatnio ogłosił w  prasie szwajcarskiej niejaki 1* 
Niedermann list otwarty pełen jadu nienawiści do nc r  
szego narodu. „Leitmotivem“  jesr tam oklepana teo* 
rja: Polska pokłóciła się ze wszystkimi sąsiadań* 
przez swój imperializm aneksjon>siyczny. Resztę Iłl°r 
ietny sobie sami dośoiewać: kalumnie naszych w 0, 
gów zbyt dobrze są nam znane.

Ale tu podniósł się głos w obronie prawdy. 
wypróbowany nasz przyjaciel, p. Maurycy Milliń11 
ogłosił w „Gazette de Lausanne" z dnia 4 sierpy 
artykuł p. t. .JCamranja prasowa przeciwko Polsc* • 
w którym z iście latyńską werwą zbija jeden po dfl1* 
gim z*rzufcy Niedcrmamu.

Publicysta lozański ocenia nader trafnie c l̂ gjjfl 
tej karrpanji. Chodzi przedewszystkiem o z d y sk r^ ' 
towanie Polski wobec Zachodu, a także o podaf^
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!®B*rgji samych Polaków, zmagających mc z najazdem 
barbarzyństwa. I dlatego to puszcza się w obieg 
®*zczelnc kłamstwa o imperializmie polskim.

Imperializm? Aneksjooizm? Gdzie? Kiedy? — 
p. Millioud, Ukraina oddaje s:ę pod opiekę PoJ- 

skU ta ostatnia ustępuje dobrowolnie Łotwie, Letga* 
5* 2 Dźwińskiem; ba nawet Krym. Zwraca się do te- 
®o zniesławionego państwa, żeby n;m administrować 
fa*~ A Lttwa? Wystarczy porównać pretensje tego 

dwumilionowego narodku, podminow anego agitację 
niemiecką, z danemi siatystyld narodowościowej, 
•żeby wyrobić sobie zdanie o zarzutach litewskich, 
•kierowanych przeciwko Polsce.

Nie —  stwierdza uroczyście autor — Polacy nl« 
aneksjonistami a oała ich histnrja jest jednym sze­

jk iem  nie podbojów, lecz dobrowolnych związków 
Sąsiadami. Co się zaś tyczy dzisiejszych rzeko- 

‘“ych „prześladowań" Rusinów, Litwinów czy Bia­
łorusinów, to wszystkie sprawozdania specjalnych 
wwrisji aljanckich wypadły na korzyść Polski. To 
łednak nie pozbawiło czelności komitetów antypol­
skich w Berlinie i Zurychu.

Mówi się o megalonanji Dolskiej a propos Cie­
szyńskiego. Ą przecież sami Czesi nie zapJeczaja, 
że ludność tego Księstwa jest polska, wobec nieprzy­
chylnej zresztą dla Polaków statystyki austrjacjóet. 
Gdyby by'o inaczej, to dlaczegóż Czesi prześladowa­
liby tamtejsza ludność czeską, najechawszy zdradli­
wie Śląsk Cieszyński w styczniu 1919? — pyta słu- 
szoie autor. Co się zaś tyczy kwestii ekonomicznej, 
faktem jest, że Czechom bez Cieszyńskiego przypa­
dałoby więcej węgla na każdego mieszkańca, nir' 
Polsce z Cieszyńskiem. Podobnie i na Litwie Polacy 
ńie żądają niczego innego, jak tylko ścisłego zastoso- 
ŷania, zasady narodowościowej.

Czy jest tu gdzie imperializm? — zapjtuje p. M. 
—- Nie. jeno polityka zgody ze sąsłacami.

Ale tej właśnie zgody obawiają się wrogowie 
dolski. Bo zgoda — to siła. A oni pragna niemocy 
Polski, podjudzają więc przeciwko niej cały świat.

Gdy chciała zawierać pokój z sowietami, zarzucaj 
jej Zachód, brak energji i sprzeniewierzenie się roli 
Przedmurza cywilizacji. Gdy podjęła wojnę dalej, zo­
baczył w  tem nagle aneksjonizm. Gdy Polacy, wal­
cząc jeden przeciwko pięciu, potrzebowali pomocy * 
Zachodu, nie przepuścił amunicji Gdańsk, rządzony 
brzez burmistrza Sahma, figurującego na liścSfe prze­
stępców wojennych, ani Czechosłowacja... Ale tej 
sprawy nie chciano wyjaśnij

Polacy ulegają ch\vi’owo przemocy. Bolszewicy byli 
oddaleni o 200 km. od Warszawy i Lwowa — a juTt 

■ ogłaszał się upadek tych miast. Kto ogłaszał? Ta s;- 
ńta klika, która zapuszcza wieści o 'mperjaliżmic pol­
skim. Metodyczność działania rzeczywiście godna po- 
dziwu....

A tymczasem nad Wisła ważą się losy Europy. 
Bo uie chodzi tu tylko o Rosję sowiecką, ale także 
i przedewszystkiem o Niemcy. Bolszewicy bowiem 
sa ostatnim atutem w rękach Niemców, którzy, mając 
Przeszło miljon ludzi pod bronią, czatują tylko na 
Sląkk i na sposobność zniszczenia traktatu wersalskie­
go. Już ogłaszają z wielkim hukiem i trzaskiem prze­
śladowanie Niemców w Poznańskiem. Oczywiście: 
fagnię krzywdzi wilka. Czyżby Ni%mcy uważały, że

W  S Z P IT A L U .
W  szpitalu rozwarto wyrajem wszystkie okna, 

Edvż był cudny dzień maiowy i cisza bezwietrzna 
w powietrzu, przesyconem zapachem bzów, które 
s'Jfnialnie tłoczyły s:ę pod oknami, chcąc zajrzeć 
tio środka sali.

Leżeli tu ranni z pod Rawy, Śokah, Wa- 
tęża —  ot dz ecianra lwowska i warszawska, ułany 
Osiemnastoletnie i niewiele *co więcej obeschnięta 
2 mleka pod nosem piechota.

Gatunek ran mocny: „same łapy przesztur-
c^niętj, kikuty nieco poprzetrącane —  jeden ma 
zbyteczną dziurę w brzuchu a dwu dodano pod 
*-tyOwem po trzeuem o k u  z  boku głowy Tak 
jheldował największy „Antek" z tałej sali, kapra) 
‘Tanciszek Paliwoda — własne z dziurą w brzu- 
£bu pod pachwiną, założoną kłębami opatrun­
ków. Zato dziura w gębie nie zamykała mu s ę
*ca le.

— Panie przystojny, panie ułan! Zakryj się 
tyaść kołdrą! Czy nie widzicie, że dziewice znowu 
b nas grasują? Przyniosły pewnie znowu kwaśnego 
chlebka ze słoćkiemi powidłami. A pan może 
p ia łb y ś  mieka? —  Amator —  a jakże... Dlaczego

nie wsuwaliście w seb -e? Czyście meld >wah 
11 słusznie, że chcecie zdechnąć?!
. Interpelowany w ten sposób jasnowłosy mło- 
^.iutki ułan Janusz, t. zw. paź złotowłosy mazo­
wiecki z przestrzeloną pod Warężem ręką i nogą 
j^miechał się cicho zgorączkowanemi usty, lecz 
" iezupełnie prZytomne oczy jego błądziły gdześ 
P? suficie, po otwartych oknach, po smugach pył- 
°ty poświaty, wpadającej przez nie.

O jakie boli gnojna, spieczona rana, jak Ja-

■SŁOWO POT SKIF* tg. z dma 25. siei pnu, 193Ó.

chwila działania ju i nadeszła? Gdy się ktoś gotuje 
do akcji, poszukuje pretekstów.

P. Millioud przechodzi do konkluzji. Trzydzieści 
milionów Polaków broni Europy przed zagładą. Bo 
rozbiór Polski oznaczałby rozbiór Europy. Od Renu 
po Władywostok -■  Niemcy. Tak jest, Polska jest Za­
sadniczym czynnikiem równowagi europejskiej; jesi 
przedmurzem cywilizacji przeciwko barbarzyństwu 
azjatyckiemu. Jeśli padnie — wszystko stracone.

W porcie gdańskim.
W równej mierze jak w oma wpływa nj-mnie na 

ruch handlowy w Gdańsku, powstrzj irtuj;; przedsię­
biorstwa kratowe od wszelkich niemal zakupów i ska­
zując sf«ry kupieckie w Gdtńska na bezczynność, 
zmniejsza się także ruch okrętowy w porcie tutejszym, 
dewożąc głównie zapotizebowania rządo\v\

Najwięcej ujawnia się zastói w rejonie „wolnego 
portu" w pobliżu Brzeźna, gdzie dotychczas panował 
najżywszy dopływ towarów, a obecnir l wyjątkiem 
kilku szkut i mniejszych statków widzimy pustki 

Idąc w górę kanału nowoporckiego spotykamy 
wpierw mniejsze parowce „Neptun1 i ,,Franzisłra" z ła­
dunkami fasoli i drobnych towarów. Pierwszy więk­
szy statek stoi za przewozem, wiod tcym na Wester- 
platę. Jest angielski okręt »,AIexandrm‘‘, wyładowu­
jący pa dwie strony w szkuty ładunek zboża dla Polski. 
YV małej odległości od niego na przeciw spichlerza si­
łowego firmy Anksr stanął drag, angielski olbrzymi 
statek „Vcrban:a‘‘ (3200 ton linji Cunard) także z lu­
źnym ładunkiem zboża dla Polski, które za pomocą 
elewatorów składa się wprost do szkut i wagonów. 
Mąkę dją Polski wyładowuje naprzeciw] Wisłouiścia 
statek „Inishboffm" a parowiec „Niels Ebbesen" z Ko­
penhagi składa bawełnę do spichlerzy.

Mijamy Doza Wisłoujściem przejętą niedawno 
przez rząd pclski stację pasażerską z świeżetn godłem 
czerwc-nejjf na białem polu „Etap rerniigmcyjny". Tu 
bracia nasi z Ameryki, napływający w stronę ojczy­
zny, czekają dalszego transportu. Przybyło ich osta­
tnio mimo zawieruchy woj^nnsi nic mało. Wiedząc, że 
nie czeka ich w ojczyźnie raj. lecz trudne stosunki, je­
dnakże dążą do niej z świeżym zasobem energji i do­
świadczenia, żeby pomóc do dźwignięcia kraju. Oby 
spełniły się ich nadzieje'

W zwyż „portu cesarskiego r ładnie się drzewo tar 
te i w  kłodach na eksport. Oóocjiie zaięte są tą pracą 
parowce „Quo yadis“ , „Miet uug' i „StaJt Memel“ . 
Przeciętnie opuszcza port tutwszy tygodniowo m. w. 
5 statków z drzewem, najważniejszym obecnie pro­
duktem wywozowym.

Dowóz zaś w  porcie „c^s irskim" stanowi gł6vunie 
mąterj?} kolejowy z Ameryki, nadchodzący wciąż w 
wielkich ilościach. Leżą tu już od dłuższego czasu wiel 
kie statki „West Zeda", .,Evergrcen City“ ; świeżo 
przybyły zaś parowce „KalfarK" i angielski „Poznań". 
W  dalszym ciągu dochodzą części składowe lofcomobil 
i wagonów towarowych, gotowe do ostatecznego 
montażu.

Na wylocie po stronie wybrzeża Wisły, zwanego 
,.Troyl", nad obszernemi domkami dawniejszego obo- 
zu jeńców, widnieje nowe godło „Auswanderungslagef 
der Stadt Danzig" z herbem w. miasta. Obecnie ruch 
tu ożyw iony: emigranci, niemal wyłącznie pochodzę, 
nla mciżeszouego, opuściwszy P«lsk; z obawy przed 
służbą wojskowa, łnb przed niepewną przyjaźnią bra-

m e  złamana i wbita w ciało kość młoda, jędr­
n a !.. Jak okrutnie, boleśnie pachnie teraz 
wiosna!

—  Panie ułan! Błagam pana w imieniu 
wdzięcznej Ojczyzny, nie zawracaj pan tak oczu, 
jak zaczarowane cielę w deszcz. Patrz-że pan, te 
wszystkie panny się na pana ustawiły w zachwy­
ceniu —  a pan nic. Panie kolego przystojny, czu- 
wai pan!

Po sali snuło się wdzięjznemi ruchy kilka­
naście panien panienek —  zanrastek dobroczyn­
ności miejsk ej, rozkładając na półeczkach przy 
łóżkach bułeczki, chleb, papierosy, jakieś zawi­
niątka, ta emniczo-naiwnie wyg'ąda ące. Było w tem 
(w pannach, nie w zawin:ątkach!) dużo dobroci i 
wdzięku, trochę pozy i afektaqi.

Na szaiej ze zgrzebnego płótna poduszce le­
żała złota głowa, twarz u kolorach gorączki miała 
w sobie coś z obrazka Guido Reniego a niebieskie, 
wyblakłe z żaru oczy miały toń niemowlęcą. Ż o ł­
nierz-dziecko... Czy kto widział, czy kto słyszał 
gdzie co podobnego na świecie u stu par tysięcy... 
granatów lwowsKich? 'drow aręka ciągle odrzucała 
pokrycie z obandażowanej i przymocowanej do 
ciała n.ki przestrzelonej i z biednej, pokru­
szone] nogi. Ach! gdzież te buty żółte, wspa­
niałe?...

Raptem ze świergotem przez okno wpadła 
rozpędzona z lotu jaskółka.

Pomyliła się. Szuka gniazdka — gdzie on o ?  
Bije się w strzelistych lansaaach, woła: cija-cija-ja- 
c ja-ciwitciwit!

W sali wszysoy ńnrlkli, zaczęh patrzeć na ja­
skółkę, śmiać się do nie1, cieszyć.

—  Ach! jaskółeczko —  jakimś słonecznym 
głosem wykrzyknął ułan Janusz —  mól Boże, ja­
każ cudna maleńka p.aszyńa wolności, skąd ona tu 
się wzięła?

S

ci bolszewickich, czekają na wyjazd zagranicę. Ksdwfr 
pociąg nadchodzący z Polski, zwiększa Ich liczbę a 
Gdańszczanie 2 ciekawością śledzą przypływ tych nie­
bywałych rzeszy od dworca przez miasto do staęli 
emigracyjnej.

Wypada jeszcze rzucić <>ki:m w stronę stoczni f 
doków, gdzie widzimy pracę nad kilkoma statkami. 
Wykończono tu także .niedawno kanonierkę rzeczną 
dla Polski, która "wkrótce podejmie próbny wyjazd na 
Wiśle. Jest to pierwszy sGUk dla Polski z serii dwu­
nastu podobnego typu.

Zaznaczyć należy jeszcze znaczny dowóz cemen­
tu dotąd drogą morską, głównie przez Szczecin. Po­

wodem iest ożywienie prac budowlanych w w. m., 
oraz zwolnienie w  Niemczech cementu z pod gospo­
darki przymusowej i idąca za tom zniżka cen. Znaczy 
to poważną konkurencję dla cmnentu polskiego, któ­
ry dowożono już w znacznej ilaści tu dotąd wagonami 
przez Górny Śląsk a zatem znacznie droższym trans-; 
portem lądowym.

Statek holenderski ,,Tritan ‘ nareszcie za pomocą 
wojska angielskiego zdołał wył iJować amunicję i 5-go 
bm. wieczorem opuścił port. Spodziewać się należy, 
żc doświadczenia połączone z tym pierwszym transpor 
tem 5  ojennym wpłyną poważnie na losy wolnego mia­
sta i posłużą do przyznania Polsce większych praw 
w porcie.

Ochronę portu stanowią obeon s prócz angielskie­
go burzyciela „Wessex“ . także leżące w zatoce na­
przeciw Sopotu statki wojenne angielskie, tak potrze­
bne wobec nieprzyjaznego postępowania ludności gdart 
skiej względem Polski i wobec gróźb bolszewickich 
zbuizenia tutejszego portu. „Dziennik Gd."

Marchlewski, Dzierżyński & Kohn.
Firtna ta „ttablowała się" niedawno w  Wyszko­

wie, jako „rząd komunistyczny polski", nie zdążyła 
jednak rozwinąć swych operacji. O tym historycznym 
fakcie tak informuje „East-Express-Telegraph“ :

Dnia 15. bm. rano zjechał do Wyszkowa dwom* 
eleganckiemi automobilami „urząd komunistyczny**, 
wysłany przez sowiety do Polski. Zażądano od pro­
boszcza miejscowego czterech pokoi dla sowieckiego 
rewolucyjnego komitetu. Mieszkanie to opuścić mu­
sieli jenerałowie sowieccy, mieszkający tam od Srcwy, 
a zajęli je Marchlewski, Dzierżyński i Kohn, ora* 
przydzielony ini komisarz ludowy. ^Czwarty członek 
owego „rządu", Unschłicht, pozostał w  Białymstoku, 
albowiem złamał nogę. Plakatami proklamowano za­
raz nu\yy rząd.

W  rozmowie z wybitnym objwalełem miejsco­
wym Marchlewski i Dzierżyński zapowiedzieli jedno­
czesny wybuch rewolucji komunistycznej w Warsza­
wie, prowadzonej przez kilka tysięcy komnntstów 
warszawskich, którzy zaatakują z tyłu wojska pol­
skie, walczące z wojskiem sowieckiem na froncie. Po 
wejściu do Warszawy', zaprowadzone będą porządki 
tooóumistyczne w całej Polsce, burżuazja będzie w y­
rżnięta, a zaraz potem nastąpi czas zemsty nad po trą 
ententą, wspomagającą płutokrację polską. Przcac- 
wsrystHem zemsta zwróci się przeciwko Francji, a 
pierwszym etapem tej zemsty7 będzie wybuch rewo­
lucji spartakowców. którzy są całkiem gotowi do ak­
cji i czekają tylko hasła.

W  poniedziałek. 16, bm., nadeszły widocznie co 
tych panów niepomyślne dla nich wieści z frontu,

—  Widzisz go, iak się rozanielił odraz u do 
ptaka. Pan poeta, pan poeta, panie ułan —  sm ał 
się zgryźliwie Franek Paliwoda.

Nad łóżkiem Janusza pochyliła sfę skrom nie? 
szaro ubrana panna o  wyrazistej, pięknej polski^ 
twarzy.

—  Panie Januszu, jak się macie, jak 
się dziś czujecie, czy nie potrzeba wam czego?

—  Jaskółeczki, panno Jadwigo, ale nie 
śmiejcie się ze mnie, nie jestem nieprzytomny. 
Miałem matkę, którą przyiaciele nazywali „ja­
skółką*. Nawet powieść taką o  niej napisali. M a- 
łem wierzchowca, klacz półkrwi arabskiej, nazwano 
ją w pułku „jaskółką"... — była gniada moja chyża 
sarnionóżka, miała bia*ą strzałkę na czole. Zabili 
ją podemną tam., w boju... Hej! hodowała mnie 
jaskółka, niosła mnie na boje w świat młodycn 
jaskółka, mówiła mi o przyjaźni mocniejszej od 
miłości też jaskółka... tak mię więc ta ptaszyna 
teraz noruszyła...

Jaskółka wyleciała ź sali.
Długo siedziała panna Jadwiga przy łóżku 

Janusza. Usnął. Znrerzehać się zaczęło. Sala opu­
stoszała z gości. Janusz się nagle obudził i obróc.ł 
twarz do Franka.

— Słuchajcie, Franku, czy jaskółka znowu tu 
nie przylatywała?

Śpij ułanie, śpij! Teraz do mnie przyszła 
moja nocna nskołka —  ból w ranie i taka podła, 
głupia niemoc... Ja nie miałem w życiu tylu ją. 
skółek, co ty.

Konrad ChmielewikL



4i. ,     -
»
,2<łyż urząd*5!5 wspólnie z jcneralicją miejscową na­
rado, a potem wsiedli do swych eleganckich automo­

bilów  i znijdi, nie zostawiając adresu swym nowym 
•'poddanym wyszkowskim.

W  czasie pobytu bolszewików w Wyszkowie u- 
'tworzono miejscowy komitet, na czele którego stanął 
'bucaahei miejscowej fabryki wyrobów żelaznycn, 
/Podgórski i dwu żydów. Komitet ten i kilkaset żj dóv* 
topuśctii Wyszków w środę razem z wojskami bclsze- 
wickrSi. Dla czerezwy czajki zarekwirowano w  W ys*, 
k)ow,e lokal, posiadający piwnice i ogród.

Kiedy wyrażono wobec Dzierżyńskiego oLawy, 
Iczy nie zanosi się w  Wyszkowie na taki sam terror 
'krwawy, o  jakim opowiadają ogólnie, przyczem wia> 
idono, że ofiary chowane są po piwnicach, odpowie- 
: dział Dzierżyński, że dla wielk:ej sprawy nie wolno 
i szczędzić ofiar. Kiedy połowa wsi się pali — tak mó~ 
wił — konieczne jest rozwalić choćby najpiękniejszy 

/dom, w środku wsi położony, byle nic dopuścić poża- 
}nt dalej. Żreszcą — mówił — wszakże dotychczas był 
.terror b  irżuazji, więc nic nie szkodzi, żc się zacznie 
[terror proletariatu. W  Polsce, jak dotychczas, terroru 

, Jiwogóle się nie stoeuje. W  Białymstoku nikt nie oyl 
irozstrwteiy. Największym błędem chrześcijaństwa 
ijest nauka o  wolnej woli. Ludzkość powinna być wy­
chowana w  innych pojęciach dobra i kierowana w«d- 

b-*8S zasad, z góry jej narzuconych. Trzeba narzucić 
jludzkośd drogę, którą ma iść, o wolnym wyborze 
'niema mowy.

W  czasie tygodniowego pobytu swego boiszewi- 
•cy zabrał wszystkie konie z powiatu i zrujnowali 

r leałą wielką własność. Z dworów pozabierano wszy- 
[stko, odzież, meble, dwór w Rybienku doszczętnie 
zniszczono, a na pożegnanie, wedle zwyczaju bolsze­
wickiego, kałem zanieczyszczono. Razgrs-bLono wde- 

fże sklepy i aptekę. Grabież odbywa się z urzędu 
/przez t  Zw. „komitet pouczatu wojenno-trafiennoj 
'czasti“ , oraz prywatnie orzez poszczególnych żofnie- 

, -rzy i cap oddziały. Ten ostatni rodzaj, wobec pobytu 
w  miejscu „wysokiego rządu", mało był stopowany 
w  Wyszkowie. Zabrano, jako zakładników, wszyst- 
ikich obywateli ziemskich, oraz wielu chłopów z wsi 
okolicznych, oraz dwu księży, Żurawskiego z Nasiel­
ska i Dmochowskiego z Radzymina. Księdza Żuraw­
skiego zabrano przy udzielaniu ostatnich Sakramen­
tów 'trmurajacemu.

Sprawy wojsKawe.
* ’

WNYIKI PRAC KOMISJI WERYFIKACYJNEJ
1 Dekretem Naczelnego Wodza z dnia 30 lipca 1920

■w myśl Ustawy Sejmowej z dn. 2 sierpnia 1919 o usta 
leniu starszeństwa i nadaniu stopni oficerskich w  W. 
P. zostają zatwierdzeni z dn. 1 kwietnia 1920 r.:

W  STOPNIACH MAJORÓW: 

w Korpusie wojsk kolejowycb:
z grupy b. armii austr.-węgierskiej: rajr. Spett 

Alfred, Hajduk Stanisław, Burgic-lski Władysław, 
i :Czayka Edmund, Langner Stanisław, Caputa Michał, 
! Lochsclimid Rudolf, Alaycrberr Stanisław Gustaw,

Gostyński Władysław, Gallas Władysław. Hillbricht 
Edward, Schrammm Zygmunt, Orkisz Michał Anton:, 
Pi zybylski Marjan Emil, Finch Antoni, Firtch Kard, 
'Rybicki Stanisław, Palimączyaski Józef;

z grupy b. korpusów wschodnich i b. armji ro- 
tsyjskiej; mjr. Rukayżo Henryk, Szychowski Aleksan­
der; z grupy b. armji niemieckiej: mjr. Rugę Ta«-

w Korpusie wejsk samochodowych:

2. grupy b. armji austr.-węg.: mjr. Richtmanr- 
Rudmewski Karol. Wolski-Junosza Mieczysław, No- 

j jwicki Mieczysław, Szymczakowski Stanisław, Mislą-
j  giewicz Roman, Piot-owski-Ślepowron Tadeusz, Stro-

snenger Gustaw, Silbermann-Skarzeński Leon.
z grupy. b. korpusów wschodnich i b. armji rosyj­

skiej: mjr. Grabowski Józef, Sobol Narcyz, Romano- 
w icz M;chał, Czechowski Tadeusz.

w Korpusie żandarmerii:

7. grupy b. armji austr.-weg.: mjr. ś. p. Ziemian-* 
ski Zygn.unt, ś. p. Geppert Wilhelm, Hawhk Karol, 
Anlauf Konrad, Barwicz Jarosław, Senkowski Ałoj/y, 
iButzura Adam, Dobrowolski Karol, Pilarz Jan, Do­
brzański Adam, Stcpek Wojciech, Ba dusze m Brunon, 
Wróblewski Bolesław, Sołtys Antoni, Batsch Broni st.

z grupy b. Legionów polskich: mjr. Gor/cęhow- 
ski Jan, Ratay Jan, Wiśniewski Kazimierz, Grefne*. 
Beauliex Bolesław. Piątkowski Miczysław, dr. Stocn
Franciszek, 

i •
W  Korpusie wojsk taborowych:

z grupy b. mraji austr. węg.: mjr. dr. Berke Ka­
rol, Uleniecki Alfred, Szubert Leon, Schaffer Edmuno, 
fKtjstrzewski Jan. Czerm <k Władysław, Typrowicz 
Wawrzyniec, Ryiski Marjan. Kluska Wincenty, Sto­
larski Aleksander, Róssner Artur, Barbaro Zygmunt, 
Nowakowski, Paćiak Juljan. Rosner Erwin;

z grupy b. korpusów wschodnich i b. armji rosyj­
skiej’ mjr. Nowina Bzowski Stefan; z grupy b. Le-f

„SLOWO POLSKIE" nr. 394 z dnia 25. sierpnia 1933.

gionów polskich: mjr. Klemensiewicz Zygmunt, M o  
raczewski Jędrzej. Torma Stefan.

W  Korpusie wojsk łączności:

* grupy b. armji austr.-węg.: mjr. Sowiński Wład., 
Niepołowskl Ignacy, Ombach Gustaw; z grupy b. 
Korp. wschodnich i b. armji rosyjskiej: mjr. Wszebor 
StanisHw, Nosowicz Zenon Wilhelm; z grupy o.
Legionów poLkich: mjr. Kaliński Emil, Zygmuntowicz 
Zygmunt, Popiel Stefan, Wallrer Alfred; z  grupy b. 
armji gen. Hallera; mjr. Łużecki Józef Kazimierz.

Dekretem z dnia 30 lipca 1920 r., w  myśl Ustawy 
Sejmowej z dnia 2 sierpnia 1919 r., o ustaleniu star­
szeństwa i nadaniu stopni oficerskich w Wojsku Pol- 
sldem — zoftają mianowani z dniem 1 kwietnia 1920: 
z grupy b. Korpusów wschodnich i b. armji rosyjskiej:

w Korpusie inźyn. i saperów:

płk. Rybiński Czesław Ludwik z In®, inżyn. i 
saperów — generałem podporucznikiem.

w piechocie:

ppłk. sztab. gen. Kessler Edmund. Szef sztabu 6 
armji — pułkownikiem sztabu gen.; ppulk. tytuł. płk. 
Małachowski Stan. z Dow. 10 Dvw. niech. — pułkow­
nikiem; mir. Walicki Witold b. Dowódca m. Wilno -— 
podpułkownikiem.

W kawaler#:

mjr. Tomaszewicz Władysław z 4 p. strzelców 
konnych — podpułkownikiem.

KONTROLA W OJSKOW Ą
W  rozkazie dziennym nr. 191 ministerjum spraw 

wojskowych znajdujemy rozporządzenie ministra gen. 
por. Kazimierza Sosokowskicgo o utworzeniu oddzia­
łu naczelnej kontroli wojskowej, w  celu wszechstron­
nego przeprowadzenia kontroli wszystkich dziedzt* 
administracji wojskowej oraz usunięcia spostrzeżo­

nych w?d i braków.
Bezpośrednio podległy ministrowi oddział w razi* 

ujawnienia przekroczeń w  dziedzinie ekonomiczno- 
rachunlcowej przekazuje sprawę organom ustanowio­
nym rozkazem Min. spraw wojsk, z dnia 21 lipca r. 
b. O. IV.

Oddział składa się z szefa w randze generała, 
zastęifcy szeia w  randze generała lub pułkownika, o- 
raz odpoy Klniej liczby oficerów w charakterze kon­
trolerów wojskowych. W  razie potrzeby mogą bye 
powołani do współudziału rzeczoznawcy.

Oddział Naczelnej Kontroli wojskowej mą obo­
wiązek wszechsmonrego zbadania działalności do­
wództw, władz, zakładów i urzędów wojskowych. W  
tym celu wymienione dowództwa, władze, zakłady i 
urzędy udzielać mają wszelkich wyjaśnień 1 pomocy.

Jeżeli szef oddziału lub kontroler wojskowy spo­
strzeże wady i braki w  (banalności kontrolowanych 
instytucji, zażąda od dowodcy Okręgu Generalnego 
(szefa oddziału lub departamentu) ich usunięcia. W  
razie konieczności powzięcia zarządzeń natychmia­

stowych, szef oddziału lub kontroler wojskowy wyda 
potrzebne zai zadzenia i zawiadomi o nich odpowied­
nich przełożonych.

W  razie stwierdzenia nadużycia, niedbalstwa lub 
nieudolności w czynnościach służbowych lub urzędo­
wych. szef oddziału może w porozumieniu z przełożo­
nymi zawiesić winnego w  urzędowaniu, zarządzić are­
sztowanie winnego, a w razie potrzeby wystąpić * 
wnioskiem o wdrożenie postępowania karnego.

W  sprawach, nadających się do ukarania karnego 
dyscyplinarnego szef oddziału lub upełnomocniony 
nrzez niego kontroler wojskowy decyduje samodzicr- 
nie. Szef odd4ału lub upełnomocniony przez niegt, 
kontroler wojskowy posiada prawa dyscyplinarne do­
wódcy dywizji.

Oddział naczelnej kontroli wojskowej przystepnje 
do czynności kontrolujących wskutek: 1) polecenia
ministra i wiceministra; 2) żądania szefa sztabu min, 
spraw- wojskowych; 3) własnej inicjatywy szefa od­
działu; 4) wyrażonej w  prasie opinjji, ktćraby wskazy­
wała potrzebę przeprowadzenia kontroli; 5) doniesień 
instytucji państwowych rab społecznych; 6) donie. 
sień prywatnych.

Działalność oddziału rozciąga się na wszystkt* 
bez wyjątku dowództwa, władze, urzędy, zakłady i 
osoby wojskowe, znajdujące się stale lub czasowo 
na terytorium, podległem ministerjum spraw wojsko­
wych.

«■

Czas odnow ić p rze d p ła tę  
na miesiąc w r z e s ie ń !

Ceny prenumeraty i pojedynczego nu­
meru w nagłówku,

Z prasy ruskiej.
Kierunek sympatji ukraińskich

„Wpered* w ostatnim numerze z dnia 24 
b. m. — „ex te“ podpisania iraktatu pokojowego 
z Turcją, biada nad tyloletniemi zmaganiami w o ja ł ’ 
nerr.i, które — zdaniem jego — metylko ń e  z ła -( 
godziły ostrości pewnych dążeń polifyczn>ch, ale 
nawet w przybliżeniu me rozwiązały żadnegc z tych 
pytań, któte stawiała sobie polityka wielkich mo­
carstw wobec Niemiec. !

Po!itvk „Wperedu" uważa, że „piękne hasła, 
rzucone jak fajeiwerek podczas wojny światowej, po-, 
zosa iy  fajerwerkiem. Groźna pięść daie zwisa nad 
Europą i jej narodami, n w a ź a ją c  eiebie za je­
dyny ozynnik dla rozwiązywania wsz>»t- 
kiOŁ konfuktów, a nawoływanie do samo­
stanowienia narodów, gromko rzucone on­
giś przez .Amerykę, dzisiaj ta sama Ameryka 
plugawi (i!) s^oją ostatnią notą.

Zdumiewa zaiste odwaga „W ptrecu*, który ze 
zrozumiałych tendenci wcale wyraźnie mówi o  
swoich sympatjach, bolejąc, że właśnie ta sama 
Ameryka, uosobienie ładu, porządku i pracy, wy­
stąpiła ostro i stanowczo przeciw wszelkiej dezor­
ganizacji , jaką jtsf boiszewizm.

W dalszym ciągu swych wywodów autor ar­
tykułu uważa, że chociaż „sfery kaoitalistyczne, 
które rozpoczęły wojnę światową, wieńczą ją nim­
bem pięknych haseł, to jednak likwidują ją tylko' 
papierowymi układami i traktatami, nie mogąc sw o­
ich planów wcielić w życie".

Pod koniec autor przewiduje wielkie zwycię­
stwo nowego ładu (D, Który ludzkości ma nadać 
nowe tory w h storji.

Autor przypisuje to zadanie klasie proletaija- 
ckiej, nie dając jej jedrak znamion istotnych tak, 
że można nez złośliwości przypisać je jego sym- 
paijom tamtego frontu.

„Hromadzka Dumka" donosi, że „czesk' pre­
zydent ministrów Tuszar ogłosił, że Czechosłowacja 
ma zamiar nawiązania bezpośrednich stosunków z 
Rosją, a nadto, że czeski naród nie wystąpi nigdy 
przeciw rosyjskiemu proletariatowi".

„Wpered*, omawiając sprawę Śląska Cieszyn-' 
skiego i stanowisko, jakie zajęli robotnicy polscy w 
tej sprawie, i.derza z całą złośliwością — insy­
nuując... „politykę niszczenia i rozbijania" Czecho­
słowacji.

POLACY! PAMIĘTAJMY O PLEBISCYCIE 
GÓRNOŚLĄSKIM!

Datki przyjmuje Komitet Obrony Kresów Zacho­
dnich, Lwów, plac Mariacki, L. 10.

Nasi „amerykanie*.
Czytamy w „Kurierze Warszawskim*:
Pogodny sierpniowy poranek. Wschodzące 

słońce rzuca swe promienia na śpiącą jeszcie War­
szawę. Lecz mv, sanitarju-ze, już je teśmv w drodze 
do swego posterunku. Zatizyir ,* o r
cu wiedeńskim szczego ny o  azek: Na tro -wze 
leży kilkunastu żołnierzy i t w a . . . . . zmę­
czone swe członki.

— Kio wy jesteście? —  pytam pierwszego 
przebudzonego.

— My z Ameryki —  odpowiada tęgi, o  zdio- 
wem a pięknem obliczu kapral. My szukamy swego* 
pułku, dziś w nocy przjbyws y do Warszawy, do 
tego pułku chcielibyśmy wiócić, jako ochotniki. 
Zwolnieni z armj. Hallera w maju, mc zd. żylśmy 
wsiąść na Okręt, gdy doszły nas w iadom ość, iż 
bolszewiki napadają na Polskę. B egniem^ z po­
wrotem, póki nam sił siarczy, aoy stanąć do obrony 
ukochanej Polski. .

Oto, jak mówił robotnik-amerykanin, a biła 
z tych sfów nie poza, lecz szło przedziwn ■, jak'ś 
urok maiące woian e: „Weźcie nas z sobą", a łzy' 
w oczach i wzruszeńe na twa;zy m alować w ca­
łym majestacie tę duszę polską w jej szlachetnych, 
pragnieniach. Tych dzie nych zuchów było 17. DtO 
ich nazwiska: Jan Raczek, Adam Ałajko, Adam No­
wakowski, Józef Śliwiński, J^n Kaczut, Stefan Sło­
wian, Władysław Szulczarski, Bolesław Gabriel, 
Czesław Bisłowski, Stanisław CzworaK, Jan Słowik, 
Józef Pawłowi.z, Czesław Potocki, Stanisław Cza­
plicki, Józef Szymowski, Jan Mockiew cz, Adam 
Hasner. ,

Postarałem się umieścić ich w kantynie (alej*, 
JerozolimśLe) 39). Otrzymali posłek, po którym 
z nieopisaną radością opowiadał, że metylko swoje 
siły oddadzą Polsce, ale zw oi,ją  z Ameiyki „swo* 
ich", by czemprędzej szli Poisce na ratuntk. „ŻyC'e 
oddamy, lecz przedtem bosztw ików  tysiącami wy* 
tłuczemy. Polska musi być „nas*a“ . Tan z^pewną^ 
OchotniK - Polak z drugiej półkuli. Tak brzmi dzfs 
wszędz e ten okrzyk i z tern hasrem idą na bal 
za < pv naszych wiatysów.

H. Br.
— ...
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Komisja poborowa M. 0 . 0
wszystkich rodzajów broni urzęduje w  koszarach 
Przy id. Zamarstynowskiej 7 ,1. p. na prawo. 

DOWÓDZTWO M. O. A. O. mieści się oh-icuie przy 
placu Smoik] 3, 4 p.

Z RUCHU OCHOTNICZEGO NA PROWINCJE
Staraniem oddziału II. Armai O lotniczej zorg»- 

•'feowane zostały łouie oddziały propagandy, Wóre 
°**ięty na razie powiaty: Kutnowski, Gostyński i Łę- 
^ c k i. 15 wieców, zwołanych w ciągu 3 dni. w  MjK 

Skurzewie, Orłowie, Łaniętach, Rdutowie, Kro- 
^w tcach , Suserzu, Łęczycy, Lisicach. Słubicach 1 
pędnie wobec ogromnych tłumów, przeważnie wlo- 
pi^n okolicznych, dawały w  wyniku uchwały podai- 
11 od 5 do 15 marek od moigi lub okna dla bezroi- 

^ch, wstępowania do armji ochotniczej i poka-żn? 
ÓKórkę ofiar w  pieniądzach j naturze na rzecz armn. 
Ustrój wszędzie na wiecach był podniosły. Mietsco- 
' i Posłowie ułatwili oddziałom pracę agitacyjną. Na- 
ttyfy ochotników w  tych powiatach zwiększa się ua- 
-rój krzepme. W  26 większych wsiach i miastecz- 
^ch ukazały się plakaty i odezwy tak dobrzt znane 
y  Warszawie; przyczyniły się one ogromnie do n- 
^adomienia ludu, podniosły nastrój i wególe oa- 
%  cenne usług5 agitacyjne.

DO NAŚLADOWANIA,
Komitet zbiórki „Związku kupców ctrzrścilań- 

*^ch we Lwowie, zebrał od swych członków na 
rzecz żołnierza na rzecz żołnierza na froncie 51.513 j 
^arek, którą to kwotę użyto następująco: 1. zaku­
t o  1000 koszul i ofiarowano przez OML. dla żoł- 
^rza ochotnika na froncie, 2. zakupiono za 10.000 rra- 
Iek, artykułów spożywczych i papierosów i oddań® 
tożez Czerwony Krzyż dla stacJi posiłkowej na głó­
w n i  dworcu. 3. zakupiono za 11.515 marek artyku- 
‘“w pierwszej pogrzeby dla przystani posiłkowej żot- 
^Srza polskiego ni Podzamczu. Dalsze składki w  go- 
jótyce w naturaljach przyjmuje komitet ul. Lindego 
 ̂ 6. I. p. Nazwiska członków uchylających się od 

^łaanja datków ogłosimy w nastfpulącem spra­
wozdaniu. Kazimierz Maksymowicz, przewodniczący, 

Ziembiński, sekretarz.

v z  Lewandowski.

Hymn d a A r m ii Poisftiel.
^ Aimio Polska!

'Yymodlona o  uwielbioną 
;hio polskich żołnierzy 1 

^órej nam brakło w chwilach płomiennej potrzeby? 
® Wraże fale wroga zlały Dotopera złocone tale n*~ 

.  szych zbóż,
Wyzwoleńcza lawino odrodzenia!

*o naToazm oto Twej chwały dzień!

^Wycięstw dziejowych świetlanymi strugi 
Bolesławów, Łokietków, batoiycn.
Pokolenia, coraz głębszą rzeką,

® Twoich mórz o Armio!
2 się rozlałaś Ty wszechoceanem, 

w nieziiczonf* rozrosłaś się mrowfo 
j 2 w bohaterów rozlśniłaś miryady, -  
*** Piaski morza i jak gwiazdy nieba!.,

/ 'ż  dopaliła się lęku perzyna, 
ĵ Widtn dziejowych rozwiały majaki.

na rubieżach potężnego szczepu 
û>Wu Ty stoisz, o .Armio!

I ^czemne drży już piekło!
£SVczą podłe gady... —
■ji Przepastnych wyżów nieba 

skromom leci oto — 
j, 113 I \ t ć 'o w o  moja, — 
y ^żna Polan armio. — 

ioiij leci laur!

NIEMCY PRZECIW FRANCJI- 
jp Lyon. (PAT). „Petit Parisien** podkreśla, że orass. 
‘^tniecka prowadzi ostrą kampanię prfeeciw Fran- 

Ip ja  dzienniki niemieckie publkuią fatszywe wiado- 
0,°scL celem podburzenia ludności przeciw wojskoi’ 

IT>acynym- szczególności „Hamburger Etg." 
Naą)łT1̂na 0 sympatii, jaką zyskali sobie Fra” cuzt 
jy r̂eni —  mimo rozlicznych oszczerstw, jakie na 
(j rzucano. Świeżo przybyły z Berlina do Wiesba- 

dziennikarz daj wyraz swojemu zdziwieniu, awvjY““ - ----

Wiadomości bieżące.
Lwów, 24 sierpnia, 

r Repet tuar teatru miejskiego:
Wtorek, 24. sierpnia, ^Nietoperz ‘. cpera komiczna 

w 3 aktach.
Środa, 25. sierpnia, „Pomysł panny Franciszki**, 

komedia w 4 aktach po raz drugi.
Czwartek. 26, sierpnia, „Faust**, opera w 5 aktach.
Piątek, 27. sierpnia, „Noc w Wenech**, ooeretka 

w  3 aktach.
Sobota, 28. śierpiffii. „Pomysł panny fianciszki“ , 

komedia w 4 aktach.
Niedziela, 29. sierrnia, „Rycerskość wies. i Paja- 

ce'*, opera.
Poniedziałek, 30. sierpnia, „Noc w  Wenecji, ope. 

rutka w  3 aktach.
Początek przedstawień o  godz. 7 wiecz.

— „Apollo**. Niezwykła nowość włoskiej wytwór­
ni „Roma** „Tajemnice Nocy", senzacyjny dramat w 
5 aktach

Do naszjeb prenumeratorów. Celem ulat sienią
manipulacji biurowej prosimy p^zy wysyłkach pie­
niężnych, podawać zawsze na odcinku przekazu cel, 
na jaki kwot.- jest przeznaczona.

Prenumeratorów miejscowych prosimy o uisz- 
czeme przeapłaty w  kantorze „Słowa Polskiego*', uL 
Zimorowicza l i — 15,

Prenumeratorów zamiejscowych upraszamy o 
łaskawe naklejanie na odcinku przekazu adresu z o- 
paskj „Słowa Polskiego**.

takich zarzutów, stwierdzając, że w Wie: - 
i w ?*e toczy  Si? życie normalnym torem. Również 
t^ *® nych miejscowościach nadreńskich niema śladu 

Jaki reldajnulą dzienniki niemieckie.

— Bolszewicy we Lwowie. Lwów po panice
przychodzi prędko do siebie. Minę zuchowatą mają 
nawet ci, którzy niedawno jeszcze okazywali wyra­
źną skłonność do odwrotu. Owszem, możnaby 
rzec, że im k’o  więcej był usposobiony pokojow o 
przed tygodniem, tern gwałtowniejszym s ę  robi 
obecnie miinarystą. Ci, c > na oczy nie che eh wi­
dzieć bolszewików w polu z ka.abinami w ręku, 
ozdobionymi bagnetem, Uoczą się obecnie po uli­
cach, żeby ich oglądać jako jeńców. Na tę przy­
jemność mogą sobie zresztą pozwolić, bo mias ern 
ciągną coraz nowe transpoity iego wojska nie czer­
wonego już, ale szarego z nędzy, głodu i zmęczę* 
nia. Jeden z najokazalszych takich pochodów cią­
gnął wczoraj śrćdmieśc em o  godzin e jedenastej 
rano. Konwojowali meaoszłych zdobywców Lwowa 
ułani z minami jak wszyscy djabli w żelaznych 
garnkach na głowie i z bajecznie koiorowemi mi­
mo des>czu cnoregiew ;aim. Wysypał się tego cały 
szwadron- Twarie przeważcie gołowąse, aie zawa- 
djackie, dojrzałe w ogniu bojowym i trochę wobec 
cywilów nadrabiające tvm drapieżnym marsem. Za 
kilkunastu jeźdźcami wlecze iię tłun bosy, z go.e- 
mi głowami, pod skorupą pyłu, z rrsziką wido­
cznych mundurów wszelkiego pochodzenia: rosyj­
skich, memiecKicn, ang eiskich, austrjackieh. I warze 
tępe, oczy do bruku powróczą, jakby unikały sf o- 
tkania ze wzrokiem liczn e zebranych widzów. Ja- 
k cś zawstydzenie jest tu może jedyną oznaką czło­
wieczeństwa Gdyby nie ono, czy.iiiiby ci pędzani 
wraże,iie tr/oay. Za nim, znowu chuiągewki, łby 
końskie i hełmy. Jakaś jejmość ręce składa, jak 
ksiądz przy ołtarzu. „Moi ludzie" —  zawiadamia 
chcących i nie chcących siuebać — I tacy się ną 
nas porwali! I przed tak-mi tde teiegencyu poucie­
kało". Słuszność jej przyznaje kon, za ostatnim 
ułanem wykonywujący zabawne manewry ogonem.

— Do palaczy. Crem est papieros d!a żołnie­
rza, ni. trzeba chyba wywodzić. *iech srodzy hy- 
gieniści schowają swoje racje oo  ką:a i słuchają 
r raktyków z frontu. Papieros podtrzymuje energię 
w żołnierzu i decyduje nieraz o  jego postawie mo­
ralnej, krzep opór i wzmacnia siły, jak żaden inny 
środek, W ęc tych papietosów trzeba nam na fron­
cie jak najw ięcej. Czyż c,, ktotzy sam' zostali w do­
mu nie mogą przynajmniej jako palacze czegoś p o ­
święcić dla żołn,erza? 1 metyiko „c i“ , a!e także i „te“ , 
wśród ktJtych mania palenia przybiera coraz szer­
sze kręgi. Rzucamy h s '0 . Piątek 27 b. m. będ2ie 
dniem'postu zaostrzonego, wsnzymiimy s ę  od ni- 
ko'y y. 11 irść papierosów, jaką dziennie wypalrmy, 
zobo\ ązujemy się tego dnia przeznaczyć dia woj­
ska na fr nc.e. bhładać w gRdme nad.-yjać papie­
rosy można we czwartek i piątek w lokalu naszej 
Actmimsira fi,

— W  e cm cz&b. Właaze nasze znane są z roz­
wagi, !iakazu,ące| przeu każdą decyzją spędzić jak 
najwięcej czasu na namyśle. Wychodzi to im zwy­
kle na docre, bo o  ile areszcie decyzję powezmą, 
nie potrzebują jej na.częsc.ei wykonywać. U ludzi, 
których każdy akt wol; musi stać się równocześnie 
aktem, ma ącym swoją liczbę i datę. ten tryb p o ­
stępowania me jest mezem d^iwnem. Dlatego też 
nie zdziwiło nas ogłoszone wczoraj niektórym u- 
n ę  !om zarządzenie częściowej ewakuacji. Ten i ów 
urzędnik co naiwnie s /y  otwierał szeroko oczy i u- 
derzał się po czole, myśląc sobie, co  to znŁCzy 
wobec ostatnich komunikatów i niesionej przez nie 
pewności, że wróg jest rozgromiony i sytuacja się

zupełnie wj-jaśnia. Że wszakże podwładny musi 
słuchać, wiec z inicjatywą oporu n'kt nie wystąoir 
i oczekiwano bez szemrań.a na miłą podróż w kie­
runku zachodnim. Na szczęście wiadomości o  su- 
pełnem bezpeczeństwie Lwowa dotarły wreszcie, 
gdzie trzeba i urzędnicy z ulgą zaczęli rozpakowy­
wać manatki.

— 2  aktualnych, fiałwów Lwowa. Tańco­
wała ryba z rakiem, a armata jeźiziła w zgodzie 
z tramwajem. N e wierzycie? Różne już rzeczy wi­
działo się na lwowskie; ulicy, aie ucieszniejszegó wi- 
d .ku nie zaznał nikt nad ten tramwaj, wlokący za 
sobą — armatę. Ta*, prawdziwa, zdobyczną armatę. 
Z s czy tu tego dostąpił wóz LJ. Z jednego bieguna 
łyczakowskiego na diugy janowski transportował 
tę rzadką pasażerkę. Był rzecz prosta pus*y: poza 
motorowym i konduktorem nie było w nim niko­
go. Armata, trzęsąc się i zjeżdżając jak pijana, raz 
na prawo, raz na lewo, odbywała drogę do nie­
woli, witana tak, jak się chyba jeńcom nigdy nie 
zdarza, bo oklaskami i owacyjnymi okrzykami sto­
ją ych i otwierających us'a ze zdziwienia tłumów.

— Irz> uanie nagrody. Akademia nauk pclitycz. 
moralnych przyznała nagrodę KaroiOwi -Lutostan- 
skiemu, profesorowi Uniwersytetu warszawskiego za 
pracę o rozbiorach Polski, zawieradącą zbiór ważnyca 
dokumentów politycznych.

Położenie na froncie małopolskim

Z bardzo poważnych kół wojskowych informują 
nas: Położenie wojsk naszych n? froncie małopolskim 
jest pomyślne. Duch wśród walczących^ wojsk wprosi 
doskonały.

60-ra dywizja sowiecka pod Bóbrką w zupełno­
ści rozbita. W  tej akcS naszych wojsk został odbity 
Śwlrz,

Otoczona jedna brygada nieprzyjacielska ponio­
sła ogromne straty. 566 pułk piechoty sowieckiej zło­
żył uroń, poddał sle 1 dostał sie do nlewoB.

Kamienka Cframilcwa
v naszych rękaeb.

Kamionka Strumiłowa znajduje się silnie w rękacn 
naszych wojik. Linia Bugu na tym edeinku silnia u-, 
trzymana.

E na bitwy nod Bitką szlachecką
Rozbita pized kilku dniami pod Bitką, szlachecką 

i Mogiłą XIII dywizja jazdy sowieckiej, izw. „tatarska 
dywizja** —  poniosła w tej Mtwle ogromne straty. 
Pole walki pod Mogdą zasłane jes* gęsto trupami żoł­
nierzy i końmi. Ludność wiejska zajętą jest obecnln 
ich grzebanym. Powietrze w dalekim promieniu ocr 
pola walki trąd odorem zgnilizny.

VIII dywizja Jazdy snwleckiei 
w opresji

Ósma dywizja jazdy sowieckiej, złożona z opry- 
szków ale doskonałych jeźdźców, rozbitą została w  
zuepłności przez nasze dzielne wojsko. Rozpadła się 
na poszczególne drobne oddzialki. które grasują obec­
nie na linji kolejowej Lwów—Stryj. Oddziałki te są 
obecnie wyłapywane przez nasze wojska i znoszona

O^rGmne straty bolszewickie 
pod Lwowem.

Donoszę nam z najpoważniejszych kół wojsko 
wych: Straty wojsk bolszewickich w  dotychczaso­
wych walkach pod Lwowem są wprost ogromu®. 
Wszystkie pola starć pokryte są mnóstwem poległych 
bolszewickich żołnierzy.

Gsn. Haller i ambasador lusserand 
na pobojowiskach.

Warszawa.. (Teł. wł.) Gen. Haller w  towarzy­
stwie ambasadora Jiussernnda zwiedził w  dniu wczo­
rajszym pobojowisko na linji Zegrze—Serock. Lud­
ność okoliczna zgotowała przybywającym entuzja­
styczne przyjęcie i zasypała samochody mnósrwem 
kwiecia

Wyjazd tłeypaada z  Warszawy.
Warszawa. (Tel. wl.) W  dniu jutrzejszym w y­

jeżdża z Warszawy szef sztabu francuskiego W ey- 
gand. Dzisiejszego wieczoru odbędą się w Warszawie 
na jego cześć olbrzymie manifestacja
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Zajście w Puchaszmie.
Warszawa. (Tel. wł.) Do Puchaczewa wkroczył 

pewien oddział wojsk polskich, złożony przeważnie 
ia żołnierzy białoruskich. Ludność żydowska sądzą* 
* uDfrania i mowy rosyjskiej przybywających na ry­
nek żołnierzy — wzięła cały oddział za bolszewików, 
wylęgła całą masą na rynek i poczęła w serdeczny 
sposób witać generała i żołnierzy. Generał wdał się 
z  nimi w rozmowę w  języku rosyjskim i dowiedział 
isię, że żydzi — czem nie omieszkali się czemprędzeł 
pochwalić — przygotowali już bolszewikom teren, 
zorganizowali władze, oddział ochotniczy żydowskt, 
któij ruszy niebawem przeciw Polakom. General 
zapytał o starszyznę sowiecką, a gdy ta szybko orzeo 
front tłumu wystąpił'* — generał 40 bezzwłoczni^ 
Poddał pod sąd połowy.

„Obywateli"
Warszawa. (Tel. wł.) W  Kałuszynie żydzi wstąpili 

ilo bolszewickiego oddziału ochotniczego a dwaj dzia­
łacze tamtejsi, niejaki Ttichmann i Trilkar zorganizo­
wali miejscowe -w ładze sowieckie.

Frzygada korespondentów 
angielskich.

Warszawa. (Tel. wł.) Korespondenci angielsc*. 
Irtórzy wyjecb-ii na konferencję do Mińska, z powo­
du zepsucia się samochodu musieli zatrzymać się -w. 
Brześciu Litewskim, pozostającym wówczas jeszcze 
■w reku bolszewików. W obec tego me chcieli już je­
chać dalej, ale postanowili powrócić do Warszawy. 
EW drodze powrotnej zagarnięci zostali przez nasze 
wojska, napierające zwycięsko naprzód. W  drodze 
powroi.nej już na tyłach naszego frontu 1 oresponden 
Ci zaatakowani zostali przez oddział bolszewicki, zło­
żony z 60 żołnierzy. W  rezultacie starcia bolszewicy 
Złożyli broń i wzięci zostali przez korespondentów an- 
gielskich do niewoli i odorowadzeni do najbliższej 
komendy Wojsk polskich.

fc.-* -

Niepokojące położenie 
w Indjach.

Korespondent „Timesa" z Simli stwierdza, że 
opozycyjny rjch pr.-eciwrządowy w Indjach, zapo­
wiedziany przez mahometan induskich, jako protest 
przeciw tureckiemu traktatowi pokojowemu a po­
pierany przez p. Gandhi’ego —  o  czem pisa­
liśmy —  zaczyna się urzeczywistniać. Oświecone 
warstwy ludności przeciwstawiają się energicznie 
poczynaniom tego agitatora, który jednak wraz 
ze swymi sprzymierzeńcami zyskuje wpływ wśród 
mas nieświadomych i fanatycznych.

P. Ciandhi wystosował wyzywające pismo 
do wicekróla, w którem oświadcza, że rząd W. 
Brytanji postąpił w sprawie kalifatu w sposób bez­
względny, niemoralny i niesprawiedliwy i że me 
można mieć ani szacunku ani życzliwości dla ta­
kiego rządu.

Stanowisko rządu W. Brytanji i mdji w kwe- 
stji Pendżabu — w yw odzi — d a ły  mu nowy po­
wód do poważnego niezadowolenia. W krajach eu­
ropejskich w yrządzen ie  takich ciężkich krzywd do* 
p o w a d z i ł o  d o  k rw aw ej re w olucji ,  ale  połowa Indji

8. V Ł B E R .

V A Z E O I  AKT.
(Z francuskiego).

Pracując do spółki z kolegą swoim Leonem 
Chantarce nad sztukę trzyaktową, Marceli R&inville 
został kochankiem i“go żony. A stało się to w bar­
dzo prosty sposób. Dnia jednego Marceli, wziąwszy 
skrypt pod pachę, wytrał s ę  do Leona. Nie zastał 
go w domu, a i rzyjęła go pani Chantarce. Prze­
prosiła za nieobecność męża. Mai cel tego dnia 
właśnie, ukończył pierwszy akt. Był bardzo za- 
ćow olony z sceny kuńcowtj i nie daiąc się prosić, 
zaczął ją odczytywać, przed panią Chantarce. Była 
to namiętna scena miłości pomiędzy r.iężatką a jej 
kochankie n. W wymownych słowach „o n “ powsta­
wał przeciw idjotycznej insiytucji małżeństwa i osn ie- 
szał męża swej ukochanej. Akt kończył się zwy­
cięstwem uwodziciela.

Mr. celi z zapełem odgrywał rolę. Zrywał się 
równocztś ue ze swoim bohaterem, całował palu­
szki, ręce i ramiona swei partnerki. Pod koniec 
aktu klęczał u stóp pani Chantarce, jedną ręką trzy­
mając skrypt, drugą obejmując jej kibić. Antraktu 
nie było...

W  akcie drugm, według poprzednio zakrojo­
nego planu, mężatts.a nudzi się z Swym kochankiem; 
powstają częste sprzeczki i w akcte trzecim, żona 
powraca do męża.

Pani Chantarce sprzeciwiła się stanowczo ta­
kiemu rozwiązaniu sztuki. Zażądała, aby w akcie 
drugim, kochankowie upajali się nadal swem szczę­
ściem.

jest za słaba, żeby stawić opór, druga połow a zaś 
tego oporu stawiać nie chce. Dlatego obmyślił śro 
dek polegający na bo kołowaniu rządu, który ieśli 
nie będzie mu towarzyszył gwałt, zniewoli rząd do 
naprawienia ktzuwd wyrządzonych.

Korespondent doaaje, że sytuacja wytwo­
rzona przez p. Gandhiego, człowie a bezgra­
nicznie pióżnego i ambitnego — budzi obawy w 
sierach, które mają powierzoną pieczę nad utrzy­
maniem poKOju w Indiach; w Anglji zaś nie zdają 
sobie widocznie sprawy z całej powag! tej sy­
tuacji.

Bojkot — czyli odmowa .współdziałania* z 
rządem —  zyskuje już moc obowiązującą a obej­
muje między inWrfti: zawieszenie czynności adwo­
katów i załatwianie spraw cywilnych drosą pry­
watnych sądów rozjemczych; niebranie udziału 
w pożyczkach rządowych i bo,kol szkół rządo­
wych.

Muzułmanie me induscy Odmówili poparcia 
tego ructiu ekstremistów induskich, o  czem świad­
czy przytoczone w „Timesie* pismo prezesa dele­
gacji kalifatu, Mahoń eta Ah’ego.

Jak zginęła rodzina carska.
  ^

Po niezliczonych już opowiadaniach i legendach o 
losach cara Mikołaja 11. j jego rodziny, po raz pierwszy 
dopiero ukazuje się opis autentyczny ‘ ragicznej śmier­
ci. opracowany na podstawie szczegółowego śledztwa 
dokonanego w  Ekaterynburgu przez byłego dowódcę 
wojsk czesko-słowackich na Syberji, jenerała Die- 
drichsa.

Opis ten umieszczony w ,,Rcvuc des Dcux M°n- 
des“ . brzmi, według relacji „Tcmpsa jak następuje:

Rodzinę carską przewieziono pod koniec kwie­
tnia 1917 r. z Tobolska do Ekaterynburga. Car i wiel­
ka księżna Maria Mikołajew na, w  towarzystwie ks. 
DołgOrukow?, dr. Botkina, kamerdynera Se^dnfcwa i 
pokojówki Dienńdowowej byli wywiezieni dnia 2ó 
kwietnia; carowa zaś, carewicz, który był chory, * 
pozostałe trzy wielkie księżniczki przybyli do Ekate- 
rynourga dopiero d. 10 maja. Umieszczono ich wszy­
stkich w  domu Jepatiewa. gdzie byli surowo strzeże­
ni: dwie warty wewnątrz domu, pięć wart zewnątrz 
z dwoma karabinami maszynowemi, wycelowanem) 
na dom.

Straż składała się z 36 ludzi, wybranych z per- 
sonalu sąsiedniej fabryki. Dziesięciu z nich było uwol­
nionymi kryminalistani, iak naprzyklad Awdjejew, 
pomocnik komisarza Wraczkowskiegó. Później przy­
był Żurawskij w towarzystwie dwu pomocników r 
oddziału Lotyszów, którzy stali się istotnymi katami 
książąt i ich świty. Zniesiono nawet nabożeństwo co­
dzienne. do którego rodzina carska przy wnazy wata 
wielka wagę. Otóż ostatniego dnia. w którym nabo­
żeństwo odprawiono w  domu Jepatiewa. zdarzył się 
fakt ciekawy, zakrawający na jasnowidzenie. Miano­
wicie, podczas mszy według obrządku prawosławne­
go. pewne modły odprawiane są c :cho przy mszy 
zwykłej, a głośno przy żałobnej. Dnia tego duchowny 
sie omylił i zaintonował głośno ową modlitwę...

W  nocy na 17 h'pca o godzinie drugiej, ŻurnwskiJ 
w towarzystwie pięci" delegatów sowietów, wtargnął 
do pokojóf, w których spoczywała rodzina carska. 
Więźniów i całą ich świtę zaprowadzono do suteren'- 
domu. T»m Żurowski) odczytał jakiś papier i oświad­
czył:

—  A zatem życie wasze jest skończona.
Mikołaj II. odparł:

- T-stc- i gotów. ______

Nasza miłość zrodziła się z tej sztuki, tłóma- 
czyła Marcelemu. Jeżeli twoi bohaterowie s ę p o - 
róźnią, przyniesie to i nam nieszczęście i ich nie­
snaski na nas się odbiją.

Leon Chantarce oburzał się bardzo, kiedy ko­
lega zaproponował mu zmianę.

—  Ależ idjoto tłómaczył Marcelemu, teielf nasza 
żona i nasz kochanek będą szczęśliwi w drugim 
ancie, to nie bęJziemy m eli trzeciego.

Ale Marceli uparł się. — Znajdziemy temat
1 na trzeci akt —  zapewniał.

Dn- mijały. Ani Leon ani Marceli nie przystę­
powali do aktu trzeciego. Prawdę rzekłszy. Mar­
celi wcale o  to się nie troszczył. Miał cudną k o ­
chankę, a o  sztuce zupełnie nie myślał. Trzy, lub 
cztery razy na tydzień schodzili się w ustronnem 
gniazdku, a mąż niczego s ę nie domyślał, gdyż 
oboje byli bardzo ostroż ii i dyskretni.

Aie z czasem stali się odważniejsi. Pani Chan­
tarce zapomniała o  gęstycn woalkach i innych wy­
biegach, a w miarę jak s ę  coraz mn :j kochali, 
co.az częś:iei widywano ich razem. Cały Paryż 
wiedział o  ich miłości —  w końcu dowiedział się 
i mąż.

Pewnego wieczora gdy siedzieli we trójkę, 
rozmyślając nad ułożeniem aktu trzeciego, Leon 
nagle uderzył pięścią o  biurko.

— Znalazłem! —  wykrzyknął.
—  No, co  takiego? — spytali równocześnie Ma­

gdalena i Marce i, którzy również szukali na lepsze­
go sposobu zerwań a z sobą.

— Nasz trzeci akt —  odpowiedział Leon raz- 
promićoiony.

Car, carowa, wielka księżna Olga MikoiaifWfla 
dr. Botkin przeżegnali się. pozostałe trzy księżnied® 
zemdlały, a carewicz stał iąk osłupiały.

żnrowskij pierwszy strzeli z rewolweru i 
bił cara na miejscu. W tejże chwili rozpoczęła się 
straszna wystrzałami z karabinów i rewolwerów. ** 
z ofiar, które nie zginęły na m.ejscu, d o b ija n o  uder e‘ 
niami kolb i bagnetami. Wielka księżna A n asta z ja , kW 
ra tylko omdlała, zaczęła krzyczeć. Dorżnięto ją *** 
raz. Krew spływała aż do sutereny sąsiedniej. M0** 
dercamj byli: Źurowskij. dziesięciu żołnierzy LoPr- 
szów, pięciu delegatów sowietów i pomocnik dozorcy 
Paweł Mieawiediew. zmarły w  trzy dni później B 
chorobę serca.

Fakty te ustalone są przez duchownego i djaka. 
przez wdowę po Miedwiediewie, której mąż °P°‘ 
wiedział wszystko szczegółowo: przez siostrę Żur0* 
wskiego i wreszcie przez dwu dozorców.

Po dokonaniu morau naładowano trupy na sam0- 
chód ciężarowy i zawieziono 20 wiorst od Ekatery®' 
burga, gdzie zdarto z nich ubrania, obrabowano 
spalono, Dwa dni upłynęło zanim zdołano spalić trupy 
resztki zaś niedopalone rzucono do szybu jednej z ko­
palni. Pomimo to zdołano jeszcze znaleźć na 
spalenia sztuczną szczękę dr. Botkina, palec kobieca 
którego nie zdołano zidentyfikować i liczne drobfl® 
przedmioty, należące do rodziny carskie!, a wśród n.B 
resztki biżuterji cara. Inne przedmioty, pochodzące * 
rabunku trupów, znaleziono w F.katerynburgu u krr  
wnych morderców.

Nazajutrz po zbrodni wysłano telegram do sowiet11 
w Ałapajewce, nakazujący natychmiastowe straceni* 
więźniów, znajdujących się wt em miaście- mianoWtct* 
wielkiej księżnej Elżbiety Tcodorówny, siostry carT 
wej, wielkiego księcia Sergiusza Michałowicza, trzeci 
synów wielkiego księcia Konstantego, ks. Palleya 
marszałka dworu. Remesy. Rozkaz ten wykonano te‘ 
go samego jeszcze dnia w lcsie pod miastem, a cl*' 
fu wrzucono da , szybu kopalni poblizkiei. WszystW® 
te ciała następnie zdołano dobyć i rozpoznać i znał®' 
ziano przy nich pewną ilość listów oraz dokumentów

Wreszcie 20 llpca, a więc w  trzy dni po tej zbr°' 
dm. bolszewicy w) prawili urzędownie w Ekatery®' 
burgu pociąg, w którym, jak głosili, znajdują się cztot>' 
kowie rodziny carskiej. W  istocie jednak w pociatf0 
tym była tylko lektorka carowej, panna Schneider- 
hrabina Hendrykowowa; marszałek dworu Nagornyl1 
dwaj lokaje: Wałków i Tun. Wszystkich tych nł®' 
szczęśliwych, z wyjątkiem jednego z lokajów, który 
zdełał uciec, rozstrzelano pod Permem dnia 22 g!cT 
pnia 1917 r.

Oto — dodaje „Temps“ — straszny opis. ogl0, 
szony przez p. Bcrg-Boggcnpohla w  ,.Rcvue dc' 
Deux Mondes“ . według śledztwa, przeru-o^^dzoneż0 
przez jenerała Diedrichsa. Kładzie on kres legendzi* 
rozpowszechnianej przez samych bolszewików, jak®' 
by rodzina carska żyta ukrjia w głębi Rosji.

Reminiscencje z  przeszłości.
Paryż. (PAT). Prasa fran euska omawiając 

szłe kształtowanie się stosunków zagraniczny0*1 
polskich po zwycięstwie podnosi, że Polska ma 
zachodzie przeciwników nsńniebezpiecznlejszych 
nieprzejednanych- Sojusznicy — pisze ,.Tcmpo“ V0' 
winni sobie przypomnieć i ocenić należycie, co fraT 
cuski rzad pi£ą? w roku 1754 do swego rcprczcutfifl 
w Warszawie: ^Miasto Gda isk jest wzburzone 0 
dłużzcgo czasu wskutek rozdźwieku między władi'-' 
mi. mieszczaństwem i cccbami. Zdaje s ię , że |Jtyc» 
czas nie zw racano na to dość uwagi, albo też uważaB'’ 
te zamieszki za nie mogące mieć skutki. Tymczasf^1

— Chciałeś, rzekł zwracając s ę do przyjaciel?’ 
aby w akcie orugim kochankowie byli bezwzgMńj 
szczęśliwi. Myślałem przez chwilę nad tern, ^  
w końcu aktu mąż zaoił oboje. Ale byłoby to zb)’ 
przestarzałe. j

—  1 u e  byłoby aktu trzeciego, .zauważ 
Marceli.

—  Słusznie! Otóż znalazłem co innego.  ̂ 3 
Akt trzeci dzieie sie w rrieszkaniu pańs^

Machin. Kochanek jest obeeiy. Ogólna rozmc^ ’ 
potem mąż wychodzi, następnie scena miiosj1 
między kochankami, wreszcie scena o s t3 tn  a 
ćzy  żoną, mężem i ko.hinkietn. Mąż nagle zH 
się i tak przemawia do obojga: Wiem o  wszystki5̂  
Zdradzacie mnie od dawna. M Icz niewierna!  ̂
zaś do debie młodzieńcze, weź sobie moją 
Oddaię ci ją. Teraz na ciebie kolej zakoszt>" 
rozkoszy małżeństwa. T o mówiąc w ychodzi s 
kojnie, wziąwszy paltot i kapelusz i nie trzaska)3 
drzwiami. #

Wygłaszając ten monolog, Leon, śladem n1? 
z swojej sztuki, chwycił kapelusz i paltot i 
otworzył drzwi.

•— Brawo, brawo! Zawołali słuchacze, zach^ 
ceni takiem zakończeniem.

Drzwi zamknęły się; w kilka chwil P0 (o 
usłyszeli zatrzaskującą się bramę. Wtedy ^ p’ edł 
Marceli I Magdalena zrozumieli, że Leon odsz 
bezpowrotnie, że tracą w nim, ona idealnego 
on utalentowanego współpracownika. Było Je° 
zapóźnoI
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^rdye iisi ważnem poznanie źródła tych niepokojów 
r^otet, czy partyzanci nie są przypadkowo popiera- 
r  w swoim oporze t>rzez króla pruskiego. Położenie 

So miasta, k»óre jest koniecznem dla handlu polskic- 
r*’ nie pozostawia żadnych wątpliwości co do tego 
?  król pruski nie może być oboiętny na tamtejsze sto­
n k i '1. „Temps" dodaje, że okoliczności się powta- 

i dlatego konieczna jest rzeczą* by Polska miała
°ffla rękę

■, Warszawa. (PAT.) Dopiero wczoraj nadeszła 
Warszawy spóźniona radiodepesza z Mińska, do- 

y ^ c a  o  dalszym przebiegu podróży delegacji poK 
, Iei do Mińska. W  niedzielę 15 bm. po przyjaździe 
^Brześcia litewskiego o  godz. 7 wlecz sprawdzone 
pytały legitymacje i pełnomocnictwa delegacji, 
żynności tej dokonali wysłannicy sowieccy Jabłoń- 

v®» b. adwokat petersburski, Szutko i Winogradów. 
 ̂ Poniedziałek o  godz. 5 rano po załadowaniu auto- 
tiilów ruszył pociąg do Mińska, dokąd przybył- o 

r°óz. 8 wiecz. Tutaj otoczono go strażą, komendant 
JJ^ory Illrych zarządził wyładowanie automobilów', 

o godz. U w nocy pod eskortą kawalerji 
^eje< tiały automobile pustemi ulicami do przygoto- 
T*oej kwatery*, składającej się z 3 budynków: froa* 
■d^ego drewnianego, gdzie się mieści sowiecka ko- 

straży, tylnego murowanego, gdzie zamieszkali 
jj*e&ac i eksperci, i budynku dla personału. Ogród 
^Czający wzmiankowane budynki jest oparkanto- 

^  i gęsto oostawiony strażami. Na licznych drzwiach 
p atery  rozwieszone są afisze, zakazujące samowo*- 
r®8o wychodzenia z obrębu kwatery, odwiedzania 
^szkaf. prywatnych oraz stykania się z ludnością. 
,°zWolenie na udanie się do miasta udziela komen- 
jy®t kwatery, wyznaczając jednocześnie przewoanł- 
7** Termin pierwszego posiedzenia obu delegacji 
^■taczono na wtorek godz. 14 popołudniu. Język 
P ^ d  polski i rosyjski, w tychże językach protokół 
‘ Stenogramy. Skład delegacji sowieckiej jest nastę­
p c y ;  przewodniczący Daniszewski Karol, syn 
"drystjana, Łorysz. aaiej śmiedowicz Piotr, Surypnht 
Jj^tolaj; eksperci wojskowi: Nowicki Teodor, Gan 
Wilhelm, sekietarz Stiickgold.

_ Wiadomości telegraficzne.
U sp o k o je n ie  n a  G órn y m  S lą -k u .

?  au en . (PAT.). Wedle otrzymanych w:&do- 
nastąpiło ńa Górnym Śląsku pewne uśpo- 

po obu stronach. W ń.elttóiych miejsoowo- 
^ach sytuac.a nie jest jasna.
>. Warszawa. (Tel. wł.) Według ostatnich wiadomo* 

iakie nadeszły wczoraj, panuje na Górnym Ślą-
spokój, W  powiecie katowickim i bytomskim 

^ u je  zupełny ład i działa wzorowa organizacja 
■̂ Iska.

Kłamcy chcą być poaiussnl.
-  K yu en . (P A T ). Na dzisiejszem cosięJzw u  
^Ineru zastanawiano się nać kwestią Górnego 
^ska. Wmięszanie się rządu nienuecKjego w spra- 

górnośląskie uznana za niemożliwe, a tó w myśl 
,Paktaiu pokojowego, który w owych okol cuch na- 
^uje posłuszeństwo Komis i sojuszn czej.

GRABIA CO TYLKO MOGA
Kwidzyn. (PA D. Jeszcze przed opuszczeniem to- 

®hów przez komisję aliancką i przed obsadzeniem icn 
s5*ez Polaków Niemcy zabrali 26 rowerów i 3 un»* 
J^ jy  do pisania z rtwnei wsi przyznane! Polsce, 
C ^ w u jąc to tern. że pi zedmioty powyższe mei§ły- 

służyć dla celów wojennych i i e  wskutek tego 
14 je prawo skonfiskować.

Nie m c y  o s z i ikaNc z o  s ię  t ł u m a c z a .
Poznaj. (PAT). Radiodepesza z Nauen zredago- 

w  języku angielskim, a więc przeznaczona dla 
{jJSuii* stara się przedstawić zajścia w; Katowicach w 

świetle i udowodnić, że Niemcy na G ór 
Śląsku wystąpili zbrodnie przeciw Francji i Po- 

K  K n sprowokowani do tego szykanami ze strony 
b u sk ie j j polskiej. i

1AJNE DOKUMENTY NIEMIECKIEGO’ 
ŁAJDACTWA.

S Bytom. (PAT). „Ooerschlesiscbe GrenzzeLtung" 
;uÓe w  dalszym ciągu tajne dokumenty ministra 

wewn. do Sicherheitswehry, w których naka- 
w ’ aby sprawozdań nie przysyłała za pośredmet- 
«-’*• komisji koalicyjnej w  Cpolu, iak to komisja ua- 

ty^°* a^y  Pouhfe relacje odsyłał przez pout- 
^  h kurjerów do specjalnej tajnei stacji pośrdnicza- 

^rolu w  celu doręczenia ich rządowi w Der- 
V A.. alętach tych 'est także mowa o urządzeniu 
^ —twicach staeft ladjotelegraficzneJ Picherheitsweh- 

w celu umożliwienia bezpośredniej komunikacji.
GRATULACJE z  p o w o d u  p o l s k ie g o  

ZWYCIĘSTWA, 
de Janeiro. (Ha\as). Wybitny mąż stanu R ih- 
lSziaJai do ministra pełnomocnego polskie*

go następujący telegram; „Z głąbi mojej duszy zrywr 
się okrzyk podziwu dla Polski, która sany. jedni, oca­
liła, Europę".

Zjazd w  'ifleernie.
Warszawa. (TeL wł ) Dr. Simons dąży na konfe­

rencji, odbywającej się z  L. George‘m w  Lj'rernP» 
do nawiązania stosunku z Anglją. Treścią tych z*, 
btogów jesi tiietyle dążenie do zmiany postanowień 
wersalskich, ile raczej do uzgoanienia stanowiska wo­
bec rządu sowietów i nawiązania bliższych stosun­
ków z Anglją.

KOMISARZ FRANCUSKI PRZY GEN. WRANGLU.
Paryż. (PAT). Wedle ,,Petit Journal'4 rozważa 

się sprawę mianowania komisarza francuskiego przy 
generale Wranglu Jan?. Elirlic-ha, który piosiada głę­
boką znaiomuść stosunków rosylskicŁ

W  obs wie przed kontrrewolucją.
Warszawa. (Tel. wł.) W dniu 19 b„ m. 

rozpoczął s ię  w M oskw Ie wielki proces przeć w 
resztkom inteligencji ro.-y.skiej, oskarżonej j o n o ­
wania korwrrewolucyjn-*. Na ławie oskarżonych za­
siedli: Tołstoj, Uru^o w, Pi ot .popo wa, żona b. mi­
nistra, Truoeckij i wielu innych.

Delegat niemiecki z Moukwy niezado­
wolony.

Warazawa. (Tel-r wł-.-). Przewodniczący i\o- 
in sji niemiecide], ba,:. ią.ej w MosKwie, Morgen, po­
wrócił do Brim-wiku i na zebrań,u wysiąpił zesirą  
k,ytyka stosunków sowieckich. Szczególnie krytyce 
poddał zcpęay centralistyczne i biurokratyczne 
rządu sowi.ckiego i oświadczył, że w całem ż^ciu 
wewnętrznem panuje zastój zupełny, w końcu 
stwierdził, że N»em«.y me mogą brać wzoru z Rosji 
bolszewickiej.

KOSZYCE PRZEZ WĘGRÓW ZAJĘTE?
Warszawa. (Tel. wł.) Donoszą z Orawy, iż u- 

trzymuje sie tam pogłoska o wkroczeniu wojsk wę­
gierskich do Koszyc. Czesi wzmocnili znacz-me swoje 
garn,zony na Slowaozyżnie.

SERBOWIE WKROCZYLI DO ALBANJL
Belgrad. (Havas). Wojska serbskie miały wkro­

czyć co  Albanji. Rząd pozostaje wierny zasadziej 
B-Jican dla narodów bałkańskich- Tutejsze dz.enniki 
przywiązują witlkie znaczenie przymierzu Scrbji i 
Czecuosłowdcii.

KONGRES URZĘDNIKÓW KOLE ]0W YCH.
Paryż. (Havas). Dziś otwarto nadzwyczajny kon­

gres utzędnikóv/ kolejowych państw ow ch w  celu 
ustalenia orientacji pohtycznej

WYKAZ WSPÓŁPRACOWNIKÓW REDAK­
CYJNYCH.

W

Warszawa, (PAT). W  związku z pismem mini­
stra spraw wciskowych w  przedmiocie prasy codzien­
nej, syndykat dziennikarzy warszawskich, prosi syn­
dykaty dziennikarzy we Lwowie, Krakowie* Pozna­
niu i Redakcje pism prowincjonalnych o spieszni 
przysłanie wykazu współpracowników Redakcji, ad­
ministracyjnych i tedimcznych, zajętych stale w jn- 
smach codziennych.

ŻA ŻBRODNIĘ DFZERCJL
Warszawa. (PAT). Na mocy Wyroków wojsk. Są­

du doraźnego w Warszawie, za zbrodnię dezercji 
skazano na śmierć szeregowców: EngeLiolma Stani­
sława, Wjecławraka Walentego i Dynio Szmula. W y­
tłoki zostały wykonane w  cytadeli warszawskiej.

ŚMIERĆ UCZONEGOt
Londyrn. tPAT). Astronom angielski Lockev u- 

n u rl ' * '  D ' J k L ' ’ "

Hnitury&ieia colls:! pafisiwowei
W  „Dz. Ustaw*. (Nr. 75 poz. 511) opubliko­

wano rozporządzenie Rady Obrony Prństwa w spra­
wie tymczasowych zmian, dotyczących organizacji 
i zadań policji państw owej.

Według rozporządzenia tego policja jako organ 
władz państwowych i samorządowych oprócz zwy 
kłych zadań, polegających na ochronie bezpieczeń­
stwa państwa, tudzież bezpieczeństwa, spokoju i po­
rządku puhlicznego — może być użyta dla celów 
wojskowych.

W  tym wypódku policja jest obowiązana do 
ścisłego Wykonywania rozkazów, wydawanych przez 
właściwe władze wojskowe.- Funkcjonarjusze policji, 
winni popełnienia czynów przestęprych, podlegają 
Wojskowym ustawom karnym j wojskowemu sądo­
wnictwu karnemu. Władze v/ojskowę mogą wydawać 
policji rozkazy bezpośrednio.

W czasie trwania mocy obowiązującej rozpo­
rządzenia policja w stosunku do osób wojskowych 
otrzymuje uprawnienia wojskowej żandarmerjl, w cła- 
żbie wartowniczej otrzymuje prawa wart wojskowych.

Wykrycie bezcennych skarbów 
• na Nalewkach.

Przypadek zdarzył, że w n ocy orzed kilku 
dniami w Warszawie doKonano na Ńa'ewKach nie­
zwykłego odkrycia. Oto zarządzona została u nie­
jakiego Samuela Libtnrana, zamieszkałego w do­
mu nr. 35 przy ul, Nalewni rewizja mająca na celu 
wykrycie pewnych dowodów w sprawie machinacji 
węglowych, uprawianych jakoby przez L. jako han­
dlującego węglem.

Rewizja prowadzona przez urzędnika komisar- 
jatu aprowizacji p. Printza, dowodów tych wpraw­
dzie me wykryła, dała natomiast inny zgoła nie 
oczekiwany wynik.

Printz natknął się u Libermana jak gdyby na 
skarb , Monte Christa".

N.ctjlko olśniły, ale wręcz przeraziły Pr-ntza, 
ze względu na ilość i jasość — te bezcenne klej­
noty — jakie od k n ł w mieszKauiu Libermana.

Poddw i zdumienie budź ły przepiękne, staro­
żytne kolekcje, najrozmaitszych brosz, wysadzanych 
rzadkiej już dziś czystości, drogocennymi kamie­
niami jako to szafirami, brylantami itp., następnie 
zachwycały duże ilosc. wspaniał ch tarcz ryngra­
fów —  wreszcie cs-ołom iała niezliczona ilość przed­
miotów ztotych i srebrnych o  wysokiej artystycznej 
i historycznej wartośo.

Rewident ochłonąwszy z niezwykłych wrażeti 
natychmiast zualarmowat zastępcę naczelnike urzę­
du śledczego p. Kurnatowskiego, któremu też prre- 
kazał całą sprawę wykrytego s-arbca — celem wy­
jaśnienia źródeł z których spłynęłh doń te bezcen­
ne rzeczv.

Zarządzono też natycl miast zabezpieczenie 
tych skarbów, przez ustawienie specjalnych poste­
runków policyjnych.

Badany wkrótce o  pochodzenie klejnotów Li- 
berman począł twieruzić, że zostały mu oneiakopy 
powierzone na przechowanie wobec groźby najazdu 
bolszewików — przez cztonków rodów arystokr?- 
t)C-'nych. Libcrman wymienił nazwiska dwu rodzin 
arystokratycznych.

Oświadczeniom tym nie dano wiary i wszczęto 
śledztwo w tej zagadkowej sprawie.

Z SALI SADOWE*.

Niepoprawny złodziej
Dziś w  sądzie karnym toczy się rozprawa przeciw 

Stanisławowi KuhLrze, oskarżonemu o  zbrodnię kra­
dzieży.

Oskarżony uciekł w styczniu b. r. z więzienia, 
gdzie odsiaJj-wat kaię za kradzieże, znalazłszy się 
na wolności oddał się z calem zamiłowaniem swemu 
złodziejskiemu fachowi. W  marcu dokonał kradzieży 
na szkodę Tekli Żurawskiej. Marii Choczałównej, Sta­
nisława Potockiego i Wilhelma Felgera. zabierając po­
szkodowanym z mieszkania bieliznę ubmia i biżutrję, 
zaś W kilka dni później po wyłamaniu drzwi strycho­
wych usiłował wymieść ztamtąd ubrania i bieliznę 
Heleny Heinowcj i Heleny Nikodemowicz, lecz zacho­
wując się zbyt głośno przy pakowaniu tłumoków, 
został schwytany przez poszkodowaną Heinową 1 
por. Pięf Kiewicza i odstawiony do aresztów policyj­
nych.

Oskarżony do winy się przyznaje. W yrok zapad­
nie dziś. Rozprawie przewodniczy radca sądu kraj. 
Makucn, oskarża prok. Hryniewiecki, broni dr. Mi­
chałowski.

D ział ekonomiczny.
‘A  Organizowanie transportu nafty poisldei. W e­

dług wiadomości nadeszłych z Paryża, w kwietniu 
br. zawiązało Si5 tu „Międzynarodowe Towarzystw* 
Transportowo", którego specjalnem zadaniem będzie 
przewóz polskich produktów ropnych do Frandi. To­
warzystwo jest finansowane przez Banque de Parts 
et do Pays Bas, jak również przez Galicyjskie Tow. 
Naftowe „Karpaty" oraz niektóre inne francusko- 

polskie towarzystwa naftowe w  Galicje Kapitał zakła­
dowy Międzynarodowego Towarzystwa tianspor- 
towego wynosi 5 milj. franków, niebawem zostanie je­
szcze podnieś1 ony do wysokości 25 milj. franków. To­
warzystwo to zyskało iuż znaczną ilość cystern do 
przewozu ropy i innych produktów tak, że liczye 
można na podjęcie w  krótkim czasie czynności trans- 
portowych.

X  Zbiorowa umowa pracy. Mjnisterjum pracy 1 o- 
pieki społecznej opracowało projekt ustawy o zbio­
rowych umowach pracy. Projekt ustawy przewiduje 
umowy n-ctylko pomiędzy poszczególnymi pracowni­
kami a pracodawcami, lecz również między związka­
mi zawodowemi pracowników oraz stowarzyszenia­
mi zawoaow^emi i gospoda-czemj pracodawców. Pro­
jekt tei ustawy' ministerjum przesłało centralnemu 
Związkowi polskiego przemysłu, górnictwa, handlu.
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| finansów, zaś ta instytucja rozesłała g0 wszystkim 
(organizacjom, wchodzącym w  skład Związku.
; ^  „Przegląd Garbarski". Uboga nasza pras* za­
wodowa została wzbogacona przez nowe wydawni­
ctwo, „Przegląd Garbarski", którego pierwszy ze­
szyt pozwala rokować młodemu pismu jak najpótnyśi- 
szy rozwój. „Przegląd Garbarski*1 pozostaje pod rc- 
idakcją wybitnego fachowca w zawodzie garbarskim, 
Int. Mieczysława Bachorza i znanego dziennikarza 
dr. Władyst-Saperbejrit Zeszyt przynosi omówienie 
Szeregu spraw aktualnych dotyczących zawodu gar­
barskiego rzeczowo przedstawiając stan obecny gar­
barstwa polskiego jego cel i wymogi. »
; 5f Mowy podatek od mąki w Czechosłowacji. Tak do­
nos: praska „Trybuna", czesko-słowacka komisja 

międzyministerialna postanowiła, że każdy, kto posia­
da rocznego dochodu więcej niż 15-000 kor., przy od­
biorze kart chlebowych mą dopłacać po 3 kor- za kilo- 
Igram powyżej ceny maksymalnej; pracodawcy zas 
Hie będą płacili dodatku chlebowego za tych podwła­
dnych którzy mają u nich mieszkanie wraz z calkowi- 
tem utrzymaniem. Podatek od mąki zmniejszono w ten 
sposób, że właściciele ziemi poniżei hektara są oa 
tego podatku wolni. (Wynosi on 30 hal. od kilograma 
fcboża). « •

;*5Ł Zbiór zboża we Włoszech. Tegoroczny zbiór 
fcboża we Włoszech obliczony jest na 45 milionów ce* 
fcnarów. Ponieważ roczne zapotrzebowanie Wtocn 
dochodzi do 70 milionów cetnarów Włochy będą za­
tem musiały importować 20 do 25 miljonów cetnarów 
Zboża.
- K  Zapotrzebowanie światowe towarów poszukują; 
Belgia — glazurowe cegły kamionkowe flaszki wszy­
stkich kształtów i wielkości, mechaniczne zamki cło 
flaszek do piwa. pończochy, rękawiczki, Francja — 
artykuły trykotowe, skóry surowe, wyroby skórzane, 
(Austria — blacha tombakowa.

^  Misja handlowa. Jak donoszą z Lorjent, w Bre­
tanii. pod egidą tutejszej Izby handlowej, a przy  
współudziale i opieką licznych tamtejszych stowarzy­
szeń ekonomicznych, przemysłowcy bretońscy, pra­
gnąc skutecznie walczyć z konkurencją zagraniczny, 
organizują w czasie najbliższym misję handlową, któ­
ra się uda do Czccho-Słuwacji- Austrii, Węgier. Ru­
munii i Polfki. Misji będzie przewodniczył p. Bittner, 
55 pochodzenia Czech, naturalizowany we Francji, któ­
rego syn służy podczas wojny w  armii francuskiej w  
taudze oficera.

•3? Inspektorzy hodowlani a wojna. Komisją hodo­
wlana Centralnego Towarzystwa Rolniczego ogłosiła. 
!że mając na uwadze zarówno zmniejszoną obecnie 
liczbę inspektorów hodowlanych, ze względu na wstą 
pienie części tychże, do armji czynnej, jak i współu­
dział pozostałych inspektorów w akcji ewakuacji 
inwentarzy z terenów wschodnich. Komisja zmuszo­
na jest chwilowo ograniczyć do minimum objazdy o- 
bór zjednoczonych w Komisji. Gdy okoliczności na to 
pozwolą, objazdy będą wznowione. Tymczasowo ho­
dowcy Powinni prowadzić iak irajdokłaćmejsze reje­
stry oborowe i numerowanie młodzieży, bo to ułatwi 
w  przyszłości w znacznym stopniu pracę inspekto­
rów,

© fldminisiracii naszej złożyli:
WSZYSTKO DLA FRONTU

Tanina Stachowska, Wydrze p. Żołynia 200 Mp.; 
Bolesław Jaroszewski żołd za nocną służbę w M. S. 
O. 50 Mp.i 2 bagnety; Komisariat dzielnicy IV. 525 Mp. 
N. N. z kasy Dyr. kolej, w e Lwowie 50 Mp.; Obywa­
tele M. S. O. Dzielnica I. Sekcia I. z  żołdu za pierw­
szą dekadę sierpnia 1.285 Mp.; M. S. O. Dzielnica I. 
Sekcią V. 1 180 Mp. pobrany żołd; Ku pamięci pole­
głego ks. kapelana Skorupki złoży! Pan Wincenty Ży-

łowski z Tarnorrfa 50. Mn.; P. Zemanek Sterania 7 
nabpji.

Człomkowfe Rady nadz. Tcrw. ubczp. robom, od 
wypadków 200 Mp.

1 skład do ręcznego karabinu massjyr$>wggof 6 
magazynków, 52 nabo-ji, 2 łuski — N. N.

Z. Jaklirscy. Rudki, Mp. 100.
Na armię ochotniczą Śniadowskiego,
Ludmiła Biełońska 40 szt. naboi do r^weflwem, 

torebkę. 1 flaszkę. 1 manierkę, 1 czapkę,
Nii oddział Abrahama
Jako dobrowolny ditek za wystawienie przepu­

stki nocnej po urzędowei godzinie Stanisław W ię c ­
kowski w kdsztynie 25 Mp.

Na biedne dzieci po poległych żołnierzach.
M. O. Świeżowicz na ręoe p. Bednarskie} w Kro­

śnie 200 Mo.

Na siłę zbrojna.
5 komp. 19 po. Odsieczy Lwowa ni ręce P*P. 

Zieli.iski-go 1.500 Mp.
Na stacię postticewą d|a żołnierzy
Ldmund Krzem 20n Mp.f
Na armię ochotniczą,
Zcrtnierzę Dowództwa Taboru VI Dywizji piecho­

ty 1.700 Mp.
Zamiast kwiatów na grob śp. Ludwika Wolskie­

go W. Młodnicka 50o Mp.; zebrane przez nadleśnictwo 
państwowe w Tustanowicach 512 Mp. inż. Mieczy­
sław Szarek; Towarzysiko ginin. „Sokół** Przeworsk 
uzyskaną z przedstawienia kwotę 3.8666 Mp; Remu- 
uh; Dąbrowski, Rymanów, 260 Mp.

Henry ka Kulczycka, Mościska stacja, 100 Mp.
Tomasz Rpfiński 100 Mp.
Mieczysław Galant, komisarz po w. Namiestnictwa 

1 para sztylp wojskowych.
Funkcjonariusze Sądu pow. Sekcja I. 235 Mp.

Na Czerwony Krzyż,
P. Kałuźniacki z Sieniawy Mp. 150.
Mar ja Wójcikiewicaowa, ku uczczeniu pamięci 

najdroższego syna Stanisława w 6 rocznicę lego śmier- 
40 Mp.

Dla żoUe-zy ni froncie.
Zamiast kwiatów na grób żony w rocznicę śmier­

ci Aleks?nder Czajkowski 70 Mp.
Na Detachemant Abrahama.
Mieszkańcy Sokolnik 2.380 Mp.
Na Biały Krzyż.
S. A. Sohyscy, Błudmki 25 Mp.

M o r s a  g i e ł d y  k r a k o w s k i e j .
Kurs szacunkowy z 23 sierpnia 1920 noc.

Ptpwy Maryjne.

4»> pożyczka kraj. e r ,  1893 
4°/o pożyczka kraj. sżkolrta 

z roku 1908 
4V,% pożyczka kraj- z r. 1913 
4 W o  .  „ 19-14
4*/# pożyczka m. Krakowa 

z 'Oku 1909 
4®/o pożyczka m Lwowa 
41,a°/o oblig- Banku kraj.
4*/«
4°/o „ kolej kraj.
4V*“;o listy zast. Bankii kra 
4®fo „ „ „ ,
41/s°/« listy zast- Banku hi 
4 listy 69-ietnie Banku hip

Ofiaro
Waluta marfcowa 

ŻoOano Trannke]e
wano

7 4 - 76 —

76 — 78
78'— 87 -
86 — 82

7 4 - 76
7 2 - 74
79-— 81 85
74’- 76 —
7] • - 73 _ _

W - &, ■ —

8 4 - 86 —

81*- 83 82
7 4 - 76 —

Arjf!«  listy Banku gal- dla 
handlu i przemysłu 

4Vi°/o listy zast. ziemskiego 
Banku kiedytowego 

4'/ / /o  listy g;,t. Towarzy- 
1 stwa kredytowego ziem.

4° o listy gał. Towarzystwa 
i kredyto* tg > ziem.

Po'ski Bank P zemjsłowy 
Bank hipo ec/.ny 
Bank Matopi Irki 
Ziemski Bark kredytowy 
Powszechny Bank' kredyt 

powszechnego T. A. 
Polskie I ow. handlowe 
U and'owa Ska akc. lmpex 
Z;et-niewski
Górka, Faaryka cemaMu 
Siersza, Zakłady górnicze 
T. P. G.
Polska nafta
Lemiesz iabr. nyszyn roin.

82 — 84

8 2 - 84

82 — 84

8 0 - 82 -

aankową
400'— 450-— —
550* — 580' -
.550 — 590'— --
380 — 400'—

200'— _ —
320 — 370 —

205-21-*200-— 240--
1 4 0 U - 1500'— ,
1,500- 1400'— —
1300 — 1400 — --
2800'— 3200-— —
1000 — 1100-- toóO
1 5 5 0 - 1650 - —

Waluty i dewizy nie notowane.

Wiadomości giełdowe
WAdfń, 23. sierpnia. (PAT). Giełda.
Renta majowa 38i5, Austr. renta koronowa 84 '-, 

Renta lutowa — , Węgierska renta koronowa 10.- 50 L®5’  
tureckie 2350, Anglobank 724-—, Bankverein 79ó'*-1 
Bodenc-editanstait 1660, Crelitanstalt 950'— Bank depoz)' 
towy 749"50, Landerbank 940-—, Unionbank 839'—, Zivfl®' 
stenska banka 1672 —. Kolej północna 12.730, Kc,ej_P°‘ 
łuaniowa 764 — Alpiny 3765'— Berg und Huenen9400'-r» 
Krupp 1548'—, Prager Eisen 6090 —, kima 3350'—, SjOy" 
2395'—, Zieleniev ski —■—, Fanto 2O.200, GaLcyjs”1"  
Karpaty 11525'—, Galicja 22.600'—, Schoanica 13'2O0, aus»*,- 
koleje 3770 —, Wigierskie koleje — , Pold;,iutte 24W- 
Apollo 4210, Ńlerkur —. Prioritety kol. p -łudn. 1144'-''
węgietski Zakł. kredytow y Bank obrotowy 605'"'
Kole1 Lwów-Czerniowce 2000 —.

Wiedeń. (PAT). Kursa austr. C -nTdi deviz z ^  
sierpnia.

Amsterdam 74 0̂0 Berlin .507 50 (—•—), Zu'
rych 37\50 (—00 —), Chrystiania 34'25 (—'—), KtjpenhaSj* 
33'75 ( - • - ’), Sztokholm 48 — (—'—), Marki w bankno­
tach S04'50 ( - ' - ) , '  Lei 4 9 0 -  ( - • - )  Lewy 3 7 0 -  ( - * " ]
Banknoty szwajcarskie 372'50 (------ ), Banknoty t-ancusk'1*
17-— (— Liry 1150— (—'—). No?y angielski* 800'" 
(—'—), Dolary 235 — (—'—), Ruble carskie 290 (—‘"'W  
Noty wio kie 950 — (—'—).

Kursy w wolnym obrocie z 23 sierpnia.
Budapeszt. Noty stemplowane 100'— (110-— i.
Warszawa — Kraków w markach polskich 9 4 "  

1 1 0 - .
Pra -a 4( 0—426 (340'—). Czeskie po 5 000 kor. 

(—•—), czeskiem niejsze — nowe  noty dyna* 
rowe 975—1025 —.

Zurych (PAT). Giełda z 23 sierpnia.
Pedin 11-70 ( - ■ - ) .  Wiedeń 2'6o (0 - ) ,  P-;ga 

(0-—), H ilandja 196-— ( — •—), Nowy Jork 603, ( "J; 
Londyn 21 68 ( -r * -\  Paryż 42-7.5 ( - ' - ) ,  MedjoLin 27'^
Bruksela 43'40 (------ ), Uooenhaga — •— (—■—), Szto^
holm — Chrystjnnja — (— •— , Madri^
— (—•—), Buenos A res 
ck>e stemplowane ()•— (Ó —J 

Warszawa 0 — (01 - ) ,  
Zagrzeb 5’80 9'—). 
Budapes-t 7 55) —) 
Belgriad 23 50.

), Korony austrj*'

Z O S I A  T O M  A L S K A
uczeolca 4 ki. glmn.

zmarła po ^rótkich a ciężkich cierpieniach, zaopa 
trzona św. Sakr amen ami, dnia 22 sierpnia 1920 r., 
4064 w 15 wiośnie życia.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we wtorek 
dnia 24 uierpnia 1920 r., o  godzinie 4-tej popołudniu  
z domu żałoby p.zy u!. Kościuszki 1. 16 na cmentarz 
Łyczakowski, na kióry w smurku pogrążeni rodzice 
z :odzeństwem przyjaciół i znajomych zapraszają.

Ceny o g ł o s z e ń ;
Ogłoszenia za wiersz lub jego miejsce 
droonem pismem 2 Mk—  Nadesłane 
uekrologja za wiersz drobnem pi­

smem lub jego miejsce 5 Mk.

K U P N O  i S F R Z Z D Ś Z .
C r m a ł u  do czyszczenia -nałzyti w większych ka- 
■I £ofllkw /  wałkach zakupi Zakład drukarski „Sło-

O głoszen ia  w kronice 16 Mk. 
kronice 7 Mk., na pieiw s-iej s tro n ie  29 M k .— 
D robne ogłoszen ia  50  fenigów •/.* wyraz 
O głoszenia zam iejscow e o i o o * *  _

O głoszen ia  zagraniczne o *^OOw« drozs.'£-

w ? Polskiego" 3852

salon mjłO używany. 
dou „L. B.“

Zx<o. M t  4|p Administracji 
4032

~r

krótki w dobrym stanic do sprzedania. Z g ło ­
szenia pod „Fortepian" do Administracji f to -

4065

UMaujn 1711 do sP|'zeti* ,,ia 8iika mon t złotych (antyk). 
WiDWd W iadom ość. Zakład Dentystyczny, Plac D ąbro­
wskiego 1. 4UÓ7

— .i M IESZK AK -7A i SK L E P Y .
C ola  o  7 oknach na II p. zaraz do wynajęcia. Zimoro- 
Oflłll w i cza .5. ’ 4057

Rn UfunsiiiMu wspólny pokój dla kawalera ul. Ormiari-
IIU WyiiajljUld ska 31, lii p. drzwi nr. ..__________ 405!

7aURWnifin", °P 'el'''1 • dobre utrzymanie panienkom uczę- 
* H* 11181,(1 szczającym do szkół. Zgłoszenia listowne 
do Adm. pod , O pitka". 4030

N A U K A  i W Y C H O W A N IE .
,V  nja J °rdanowska Listopada 52 'rozpoczyna naukę 
ucwUld i  września b. r. Wpiay codziennie od 4—6 wiecz. 

-   4065

- W O L N E  P O S A D Y .  _

*!lii7 4 na potrzebny zaraz, Zimorowicza 11 — 15 parter na 
dUlżiflfJ (e o. 4025

K i l i m  r o z n o s i c T e l i

m a jd z i e  s t a ł e  z a ję c ie .

P O S A D Y  P O S 2 U K IW 3 N E.
Polka poszuteuji posady do zarządu aomu, 
zajm e się dziećmi najchętniej na wyjazd. 

„Konieczność** Administracja Słowa Polskiego. 4058

Pkfinnm z dłuższą praktyką żonaty, bezdzietny lospjhg 
LmHIuIU e posady od nażdziernika. Zgłoszenia Pr??JPso 
p. W. „Andlerowa Iwonicz obok Krosna". 405z

KuZNE DONIESIENIA.

femu, hfo odszuka cztery źrebi?*5; 
które dnia 20 k. m. o godz. 2-9 J 
popot. zbiegły na drodze stryjsHJri 
obok Fersenkówki i praudopod8' 
Unie przyłączyły sią do koni laDJJ' 
ru nrajskowego jadącego ku miasf*Ij
Inspektorat Okręgowy Pomocy roi" 

we Lwowie, ul. Kopernika 20.
Redaktor odpowiedzialny; Stanisław. Btoga, i  draka ui ŜJowa Poł&uetfo** pod zarządem M tOtełma Astosleso Serzyoyńskfec01


